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ZYSK I OSZUKAŃSTWO.
Ziemio! nie jesteś ty  miłości tworem 
Bo nićm a serca ni miłości w tobie 
Ja k  zalotnica stro jąc się wieczorem  
O zysku jeno m arzysz, o  ozdobie.
Tyś samolubna! zanużona w kw ieciaeh,
O swych cierpiących zapom inasz dzieciach 
Ciekawie chw ytasz głosy rdżnej treści 
•Oprócz jednego, prócz głosu boleści!

K. Ujejski.

Sm utne to nieraz rozczarowanie, kiedy ze 
sceny przybranej w szych, m alowidło i sztu­
czne kwiaty, wstępujem y w brudne zakuliso­
we zaścianki. Niemasz przykrzejszego zada­
nia ja k  odkryw anie tych szpetnych czynów, 
co zatajone w kałuży w ystępku, unikają, świa­
t ła  praw dy i sprawiedliwego sądu opinii. J e ­
dnak obowiązkiem uczciwości i sumienia, na­
zw ać czarne czarnem a białe białem, obowiąz­
kiem  od którego nik t się uchylać nie pow i­
n ien , choćby wystąpieniem  swojem, wywo­
ła ł nieukontentowanie.... a naw et gniew i za­
wiść pewnej cząstki. Z le to zrozum iana deli­
katność, bo gdzie idzie o rzecz publiczną, tam 
wszelkie w zględy ustąpić winny. D ługo na­
m yślaliśm y się, czy należy publikować niniej­
szy artyku ł, czy godzi się gorzkiem  słowem 
wypowiedzieć praw dę tym... co z um ysłu czy 
zaślepienia zapomnieli o jej istnieniu. J a k  
postąpiliśm y., niechaj osądzą czytelnicy nasi..

W ysłuchajcie nas cierpliwie. W szak nie­
raz słyszeliście skargi na drożyznę, nie­
raz czytaliście zarzuty czynione rolnikom, 
iż mało produkują, iż nieznają się na go 
spodarce. M ało tego, ktos w yrzekł jako 
sumienie ich odpowiadać będzie przed po­

tomnością za drogi chleb, za nędzę biednych. 
W ielka szkoda że autorow ie zdań powyż­
szych, nie zawsze są kom petentni w sprawach 
rolnictwa, a co więcej nieznają w arunków  
i okoliczności w jakich producenci rolni obecnie 
pozostają. D aleki jestem  od stronnych opinii, 
jeszcze dalszy od wstecznych przesądów — 
chcę skreślić obrazek dzisiejszego stanu rze­
czy. W iadomo jest w czyich rękach pozostaje 
handel zbożem, drzewem, w ełną, bydłem na 
rzeź, okowitą, słowem wszelkiego rodzaju ma- 
teryjałem  jak i ziem ianin dostarczyć może. Je s t 
on w posiadaniu wszechwładnem  przem ysłow­
ców wyznania mojżeszowego, krócej mówiąc 
w ręku żydów naszych. M ała część tego żywiołu 
trudn i się rzemiosłem, praw ie żadna upraw ą ro ­
l i—głównem  polem działalności handel, wsze­
lakiego rodzaju spekulacyje i lichwa. Nie je ­
stem ekonomistą, pojm uję jednak  tę prostą 
praw dę, iż jed n i ludzie sprzedają, drudzy  
kupują— pierwsi i drudzy  na swej wymianie 
p ieniądz za p roduk t zarobić winni. O w zaro­
bek jest w ynagrodzeniem  za pracę z jednej 
za kap ita ł z drugiej strony. T a zobopólność, 
ta  rów now aga zysku je s t konieczną, gdzie jej 
niema, ktoś ponosi stra tę  mniej lub więcej 
dotkliwą. Zysk w jakiem kolw iek przedsię- 
bierstwie, zbyt elastyczne m a granice, zależy 
to od przeróżnych okoliczności przyjaznych 
lub przeciwnych. Lecz z pom iędzy w arun­
ków gruntu jących  jeg o  zdobycie wykreśla się 

J jeden  — jest nim zła wola, chęć nie zyskania 
[ lecz wyzyskania — oszustwo jednem  słowem, 
k tó re  prawo z całą słusznością potępia.

Chyliinv czoło przed sprawiedliwą księgą 
zakonu... T rudne to zaiste studyjum  nad han- 

! dlow ą cnotą, każdy chciałby zarobić jak  naj­

więcej! Postaw m y lepiej pytanie, czy wzrost 
zbyt szybki fortuny pojedynczego indyw idu­
um, lub też pewnej spółki, nie dzieje się ze 
szkodą innych— o wiele liczniejszych, am niej 
zam ożnych, czy owi krezusowie pobrzęku­
jący  kieską, godnie używ ają przywileju, czy 
ten  przywilej nie je s t uzurpacyją raczej—i to 
podstępnie zdoby tą .

K upcy wyznania mojżeszowego. zwłaszcza 
w miastach prow incyjonalnych, stanowią ści­
słą solidarną klikę, z licznym szeregiem  ko­
misantów, agentów, faktorów, mają także 
swoję policyją pilnie śledzącą stan finansowy 
wszelkiego rodzaju producenta. O ile potęga 
podobnych związków jes t silną i rozgałęzio­
ną, wie każdy kto  choć kilka miesięcy prze- 
m ieszkał na w si—a najlepiej czują to tak za­
możni ja k  niezamożni rolnicy. Sąd owego 
areopagu ustanaw ia ceny produktów  w edług 
swej woli, i podaje stosowne wskazówki i in- 
strukcyje podw ładnym , którzy je  najściślej 
wykonywają. Inaczej nie m ieliby korzyści za­
pewnianych przez naczelników. Prócz rabinów, 
podrabinków , szkolników, bakałarzy i t. d. 
k tórzy inne mając powołanie przypuśćm y, iż 
handlem  się nie zajmują, reszta ludności iz ra ­
elskiej da się podzielić na 10 części. I-o  B o­
gaci kupcy po największej części drzewem 
handlujący—2-o K upcyzbożow i—3 Posiada­
cze sklepów—4 Kapitaliści trudn iący  się po­
życzką na wysokie procenta — 5 F ak to rzy  
wszelakiego rodzaju — 6 P rzekupn ie  zaro- 
gatkow i — 7 Szyn karze — 8 Pachciarze i li­
chwiarze wioskowi — 9 H andlarze odzienia, 
przekupnie zajęczych skórek, baranich nó­
żek i t. d. — 10 Rzemieślnicy jako szewcy, 
stolarze, garbarze, kraw cy i t. d. którzy

u l
X X X II .
Tyle życia, ile.... w c z y n i e .

Obowiązkiem  ludzi wykształconych jest 
krzewienie oświaty. N ic zaś nie wpływa tak 
zbaw iennie na szlachetną ciekawość wiedzy 
u  ludzi niskie tylko posiadających wykształ­
cenie, ja k  żywe słowo, jasno i faktycznie wy­
kazujące potrzebę nauki, nieprzebrane jej 
skarby  i zadowolenie wewnętrzne, jakiem  da­
rzy  tych, którzy przy  jej pomocy rozjaśniają 
sobie pogląd na świat i na życie. U nas kształ­
cenie ciężko pracujących warstw społeczeń­
stwa, przy pomocy owego żywego słowa 
nauki, było dotychczas zupełnie zaniedbyw a­
ne. Czując jednak gw ałtow ną potrzebę szer­
szego krzew ienia oświaty pośród klas rzemieśl­
niczych, a przytem  chcąc innych pobudzić do 
odpowiedniej na tern polu działalności, Re- 
dakcyje Opiekuna Domowego i Gazety Prze­
mysłowo-Rzemieślniczej przygotow ały całą se- 
ry ją odczytów popularnych i w ystąpiły z odpo- 
wiedniem podaniem  do J W . O ber-Policm aj-

stra, celem przyprow adzenia ich do skutku. 
Odczyty, o k tórych mowa, traktow ać mają 
kwestyje naukowe z dziedziny fizyki, chemii, 
bistoryi naturalnej, mechaniki, technologii, 
ekonomii, higijeny, podróży i belletrystyki. 
C ena biletu wejścia wynosić będzie kop. 5. 
O czasie i miejscu, w którem  odbywać się 
mają odczyty, nieomieszkamy zawiadomić 
czytelników Opiekuna w jednym  z następnych 
numerów.

Niew ątpim y, że myśl nasza znajdzie popar­
cie i uznanie.

*  *
*

Nie można powiedzieć, żeby tem at k tó ry  
sobie obrał p. E hrenfeucht na odczyt publi­
czny—by ł źle wybranym . Przeciwnie, kwe- 
styja „Prawdy w literaturze” w ydała nam  się 
bardzo odpowiednią. Zadanie, z jakiego miał 
się wywiązać prelegent, przedstawialiśm y so­
bie w sposób następujący: Przedewszystkiem  
należało określić, czem jest „ literatura” w tem  
znaczeniu, w jakiem  ją  autor traktow ać p ra ­
gnie. Dalej należało wyjaśnić, co autor nazy­
wa prawdą w ogóle, a w szczególności pra­
wdą w literaturze? O bszerne rozwinięcie tego

pytania na przykładach poczerpniętych ze 
sfery dzieł mniej więcej znanych ogółowi, 
powinno było zdaniem  naszem stanowić g łó ­
wną część odczytu. W yjaśniw szy tym  sposo­
bem, ale koniecznie przykładach, co au tor 
rozum ie przez wyrażenie ogólnikow e „pra- 

j wda w literaturze”, możnaby było przystąp ić  
! dopiero do wskazania w jaki sposób pojętą i o ile 
uw zględnioną być winna praw da w literatu - 

I  rze. W reszcie streszczenie i dokładne sfor­
m ułowanie ostatecznych wniosków, uprzyto­
m niłoby słuchaczom treść odczytu i przyczy­
niłoby się niewątpliwie do rozjaśnienia samej, 
kwestyi. Prelegent nie trzym ał się jed n ak - 

I  że program u, któryśm y, w edług naszego 
widzenia rzeczy nakreślili powyżej. P o  d łu ­
gim, choć nader pobieżnym  wstępie h isto ry ­
cznym, który zaledwie w paru miejscach 
przedstaw iał pew ien związek z tem atem  od- 

| czytu, prelegent wypowiedział kilka myśli, 
j  dotyczących rozw oju naszej literatury , pole­
mizował po części słusznie z K rem erem  —

| zwalczał w k ilku  słowach w ybryki rom anty ­
zmu, i wreszcie począł szerzej rozwodzić się 
nad  związkiem poezyi z życiem. Co chwila 
przytem  zalecał dotykanie kw estyi nędzy



są jedyną, klasą ciężko pracującą — i często 
najbiedniejszą, dla tego, że z dnia na dzień 
zarabiają na chleb w pocie czoła. Wyzyskują 
oni również gdzie mogą, ale ani w setnej 
części tyle, co szczęśliwi, nic nierobiący współ­
wyznawcy. Przypatrzmyż się jaktoidzieproces 
wymiany... ów tak zwany handel... Weźmy 
jedne prowincyją np. Lubelskie. Oto fakta:

I-o. Dwu bardzo bogatych kupców z L u­
blina i Łańcuchowa, zakupiło drzewo u oby­
watela R. we wsi P.... Skoro przyszło do od­
bioru, panowie ci przekupili leśniczego nama­
wiając aby odcechował większą ilość sztuk, 
niż było w kontrakcie. W  tym celu dołączyli 
sfałszowaną cechę, wyż wymienionego oby­
watela. Skoro właściciel doszedł oszukaństwa, 
zacni przemysłowcy zapłacili 5,000 złp. aby 
nie było procesu kryminalnego. Czy właściciel 
stosowniej postąpić nie był powinien?.. Weźmy 
fa k t,in n y — We wsi X ... pod Lublinem, las 
oszacowany na 25,000 rs. nabył kupiec staro- 
zakonny za 15,000 rs. Tak więc właściciel zna- 
glony terminem licytacyi, musiał odstąpić 
10,000 rs. Idźmy dalej... panN . N. ze wsi X .X . 
mając termin spłaty Towarzystwa kredytowe­
go sprzedał za pół darmo, tysiąc sągów drzewa, 
kupcowi W., jednemu z najbogatszych kapitali­
stów. Skoro ów pan WL.dowiedziałsię iż termin 
bliski, mimo poprzednio spisanego kontraktu 
i dania zaliczki, wymógł na sprzedającym 
sągi, iż takowe nie trzy łokcie jak zwykle, ale 
trzy łokcie cali sześć w kwadrat trzymać bę­
dą. Cóż było robić, nimby przez proces 
pieniądze się odebrało, wieś za raty zaległe 
zostałaby sprzedaną.

Jeżeli kto chce zbyć sągi, arna już wyrąba­
ne i gotowe, dostaje 20 złp. za sąg. Skoro 
zaś dopiero poczynają się rąbać, dają mu 8 
złotych. Że zaś rąbanie kosztuje złp. 3, stąd 
9 złotych strąca sobie kupiec, za trzy miesią­
ce czasu jakich na wyrąbanie potrzeba. Ileż 
się w ten sposób lasów zmarnowało! Ciężka 
tu odpowiedzialność na sprzedających, ależ 
tonący brzytwy się chwyta. Czyż za wyżej 
przytoczone sprawki, kupujący wolni są od 
.zarzutu, czy to zysk czy zdzierstwo ioszukań- 
gtwo w ostatnim stopniu?—Osądźcie! — Obe­
cnie przechodzę do handlu zbożem. Rolnicy, 
pod tytułem kupca zbożowego, rozumieją ta­
kiego nabywcę, co zakupuje wprost od pro­
ducenta, i spławia ziarno do Warszawy lub j  
Gdańska. Takich kupców u nas niema lub j  

bardzo mało. Zagranicę kupują prawdę sami

i upadku moralnego — potępiając całą naszę j  
dzisiejsząpoezyją, hołdującą jakobysprawom 
salonowym wyłącznie. Ż drugiej strony wy­
stępował przeciw wymuszonym subjektywnym 
ideałom, chociaż zalecał, ażeby każdy poeta 
odtwarzał to, co czuje. Cała ta część o d ­
czytu choć ze względu na zadanie najwa­
żniejsza, była traktowaną tak pobieżnie, że 
mimo najszczerszej chęci, nie mogliśmy się 
ostatecznie dowiedzieć od autora o ile sztu­
ka powinna brać materyjał z rzeczywistości, 
o ile zaś zmieniać go twórczą fantazyją. Jeśli 
się nie mylimy to autor sądzi że tylko forma 
należy do sztuki, rzecz zaś sama powinna być 
fotografiicznem odbiciem rzeczywistości. J e ­
śli tak jest to nie możemy się zgodzić z auto­
rem. Zaledwie wyjątkowe historyje życia 
dadzą się wprost w szatę sztuki przyoblec. 
Jeżeli sztuka ma być tendencyjną, a pan 
Ehrenfeucht właśnie najbardziej tego pra­
gnie — to w żaden sposób nie może poprze­
stać na kopjowTaniu z natury, chociażby for­
ma słowa w jakiej się fakta te przedstawić da­
ją , najmniej pozostawiała do życzenia. Ten­
dencyjność podwaja zadanie twórczości—trzeba 
tu bowiem nietylko formy ponętnej-a przy tern 
odpowiedniej dla danego materyjalu ale tak­
że i sama treść winna być uszlachetnioną 
o tyle o ile tego podstawienie tendencyjnej 
zasady wymaga. Ten to właśnie stosunek
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niemieccy kupcy, zaś przekupnie i faktorzy 
komisantami zwani, udają tylko kupców nie 
będąc nimi. Zboże coby od rolnika miało 
pójść przez młynarza i piekarza do konsu­
menta, długą odbywa wędrówkę, przez sze­
reg stręczycieli, agentów, i tak dalej. Miej­
scowi handlarze tak są skonsolidowani, żenie 
dopuszczą żadnego kupca zagranicznego.

Sprzedany produkt przechodzi szereg rąk, 
więc tu nie wina producenta że drożyzna, ale 
owej koalicyi nic nie robiącej, co kosztem tak 
produkującego jak konsumenta żyje i bogaci 
się. Młynarze prawie zupełnie zboża nie ku­
pują.. Są to ludzie szczupłych funduszów 
przekupnie dają im ziarno do miewa na kre­
dyt, obkładając najokropniej grubym pro­
centem.

Stan majątkowy każdego właściciela ziem­
skiego znany jest najdokładniej, z ksiąg hi­
potecznych, lub doniesień miejscowych de- 
nuncyjantów, jakpachciarze, faktorzy, wędro­
wni handlarze. Nie —rzetelność właściciela, 
urodzaj lub nieurodzaj, służą za normę cen 
zboża, ale to — czy potrzebuje pilno pieniędzy 
czynie. Jeżeli jest właściciel zamożnym, to 
gdy cena pszenicy 40 złp. dostanie nawet 41, 
bo ma kapitał, i o przekupniów niedba. Ta­
kich niestety niewielu. Inni biorą 39 złp. po­
trzebujący na podatki 35 zł., a jeśli przypad­
kiem term inspłaty Towarzystwa, choćby zbo­
że było gotowe w spichrzu, tylko sypać 
w worki i brać na fury—dają tylko 4 rs. i ża­
den nie postąpi. Skoro mniej zamożny właści­
ciel odstawi zboże do jakiejś przystani np. No- 
wej-Aleksandryi, pomimo najlepszej miary, wa­
gi igatunku zboża, zawsze karbowy zostanie 
oszukanym na wadze, a sprzedającego gonią 
tlurny faktorów po mieście, domagając się bra­
kujących niby funtów. Zamożnego podobna 
przykrość nie spotka, choć jego ziarno nie 
lepsze.

Skoro się daje zaliczkę na zboże, wełnę, 
okowitę i t. p. to prócz pobocznych ustępstw, 
liczy się procent 2%  na miesiąc, aż do czasu 
odstawy! Wesołe warunki—szczęśliwi rolnicy. 
Zapytacie Szanowni Czytelnicy—jak  to? u nas 
niema kupców spławiających do Gdańska! 
Gdańsk Panowie to strata pewna, trzeba czekać 
kilka miesięcy nim się spławi i sprzeda. Sto 
kroć lepiej być przekupniem, faktorem, bo 
przez miesięcy kilka wieleż razy można kupić 
i sprzedać na miejscu, ileż z krzywdą producen­
ta i konsumenta zarobić! Handel zbożowy w lu- |

twórczości do faktów w utworach tendencyj-j 
nych, powinien był być głównie wyjaśnionym 
a tego właśnie w odczycie nie uwzględniono. 
D rugą część prelekcyi stanowiły rozprawy 
o niemoralności w literaturze i o uwielbia­
nym przez autora Aleksandrze Dumasie sy­
nu. Usłyszeliśmy tu kilka dobrze już zna­
nych frazesów o potrzebie odkrywania cu­
chnących ran społecznych — które to zdania 
niezupełnie podzielamy. Rozumiemy potrze­
bę tę całkowicie, gdy chodzi o książkę uauko- 
wą, sądowo lekarską np. psychologiczną lub 
prawniczą i sądzimy nawet że czytanie takich 
książek winno być dozwolonem młodzieży.— 
Ale niepojmujemy co zyskać może tenden- 
cyjny charakter powieści lub poezyi lirycz­
nej na odsłanianiu owych cuchnących ran spo­
łecznych — z całą ich prawdą i jaskrawą 
formą. Tu właśnie należało wskazać gra­
nice po za któremi sztuka przestaje być 
sztuką tendencyjnie moralną a staje się mimo 
woli nawet autora tendencyjnie niemoralną,

Nie należy nigdy zapominać kto głównie 
czytuje powieści.

Cały odczyt wypowiedziany był popra­
wnie i wyraźnie.

*  »
•*

Ludzie chcą być oszukiwani—ale zręcznie.

belskiem, jest znakomicie uregulowań y! Oko­
lica tutejsza ma duże majątki i wcale dobrych 
gospodarzy. Produkuje dosyć, ale cóż z tego 
kiedy krwawą pracę zbywa za byle co, będąc 
w szponach podobnej kliki, od której nie ma 
środka się wyswobodzić, bo okolicy tej braku­
je kapitałów dostatecznych—i najwięcej wcza­
sach ostatniej reorganiżacyi ucierpiała. Od 
czegóż są kapitaliści? Praw da jest ich dosyć, 
ale najłagodniejszy procent od pożyczki 2 %  
na miesiąc wynosi. Potrzebniejsi płacą 3% , 
urzędnicy 5%  t j. 60%  rocznie—aileż 15.0% 
lub 240%  wyliczyć musi. Jestto tak zwany 
procent studencki.

Doliczmy dodatek na piwo, doliczmy gęś, 
kurę, indyka, korzec pszenicy, lub parę kor- 
cy kartofli w chwili terminu wypłaty procen­
tów. — Wszystko extra łagodnej stopy... Oj 
kto raz wszedł w podobne związki, zgubio­
n y —chyba iż w krótkim czasie wyratować się 
może. To kredyt rolny—to domy zleceń, ka­
sy zaliczkowe i towarzystwa wzajemnej po­
mocy. Pomijam posiadaczy sklepów, oszuku- 
kujących na miarze, wadze i gatunku towa­
ru, pomijam ćmę faktorów zalegających cho­
dniki, ulice, hotele, zajazdy — targi rynki 
miast prowincyjonalnych — plaga to ciężka, 
ale są stokroć gorsze szarańcze, a ich nazwi­
sko przekupnie wódki — szynkarze. Kieliszek 
w ręku tej zgrai, to zaiste broń zatruta godząca 
w pierś ludu. Wieśniak przybywa do miasta, 
już go obskoczyła ćma przyjaciół w długich 
zabłoconych łapserdakach. Zapraszają na kie­
liszek ofiarują poczęstne darmo, po znajomo­
ścią dla kochanego, zacnego gospodarza.

Zona kmiecia instynktem przewidując nie­
szczęście, powstrzymuje go gwałtem. Tu prze­
konywająca wymowa arendarza i czarka sło­
dkiej wódki, odnosi .pożądany skutek. Za 
pierwszym idzie drugi trzeci i dziesiąty—na­
reszcie pijany chłop—połyka mięszaninę z tu­
reckim pieprzem i kwasem siarczanym, wodu- 
rzeniu bez przytomośei bierze baryłkę Róg 
wie jakiego trunku. Spojrzyjcie po drogach 
idących z małego miasteczka, kto jeździł tam­
tędy, nieraz wyciągał własną ręką, skrwa­
wionych, uwalanych kurzem i błotem niesz­
częśliwych z pod wózka. Nogi uplatane w dra­
binie, głowa zwieszona ku ziemi. Na wozie 
odetkana baryłka, wódka wylała się na ziemię, 
to jeszcze całe szczęście. Przykro wspomnieć 
przykłady strasznej demoralizacyi. Taka wę­
drówka z miasteczka, trwa czasami dni parę

Pan. Becker należy jak wiadomodo bar­
dzo zręcznych — to nie ulega wątpliwości. 
Wielki magik i magnetyzer, powszechnie zna­
ny, jak o tern świadczy afisz przez niego sa­
mego napisany, bawi Warszawian z nietna- 
łem powodzeniem. Bierze z rąk widza kape­
lusz, wsuwa w niego zwitek różnych składa­
nych fatałaszków i następnie wydobywa ta­
kowe, ku ogólnemu zadowolnieniu zgroma­
dzonych. Z maleńkiój paczki robi się różno­
kolorowa spódnica—a ze spódnicy rozłożonej 
w sposób odpowiedni wychyla się nadobna
dziewica żywa i wcale pokaźna z daleka.
Xikt się nie dziwi gdy żywe duchy wysuwa­
ją  się z pod podłogi wielkiego teatru, tu  je ­
dnak ogólne zdumienie i radość publiczna 
nie ma granic. Następuje szafa czarodziejska. 
Afisz opiewa że sześć osób w nią wejść może 
i wyjść napówrót—zupełnie tak jak  ze zwy­
czajnej szafy. Ale niedosyć tego, ci co wcho­
dzą nikną, a ci którzy się ukazują byli pier­
wej niewidzialni. Zachodzi tedy pytanie: J a ­
kim sposobem można się stać niewidzialnym? 
P. Becker rozwiązał to pytanie w sposób na­
stępujący: Można się stać niewidzialnym 
wlazłszy za deskę. Pitagores udowodniwszy 
twierdzenie za które dostał sto wołów, nie 
musiał być tak dumnym ze swego pomysłu, 
jak  p. Becker ze swej szafy. Co prawda, ta­
ka szafa lepiej procentuje aniżeli cała geome-
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Zgłodniała szkapa gryzie resztki słomy, lub 
czyni szkodę w cudzym  posiewie. Je j w łaści­
ciel rozciągnięty na środku gościńca, ze spu- 
cb łą  zasinialą twarzą, p ianą w ustach....

W ięc unas niema zacnych izraelitów , więc 
pośród zastępu intelligencyi mojżeszowego
w y z n a n i a ,  pośród kapitalistów  praw dziw ie p o ­
żytecznie obracających milionami, nie znaj­
dzie się ani jedna d u sza— coby przem ówiła 
w tej sprawie? Przeciwnie... D o nich najpier- 
wej odwołać się należy, niechaj ich słowo, 
■wpływy i p rzyk ład , posłużą wzorem dla d ru ­
gich. Ich  łączy tożsamość krw i, obyczajów 
f  wiary... Czy łączy? Łatw iej znajdą sposób 
skuteczny— posiadając środki.... czy znajdą?... 
czy użyć gozechcą? Jutro odpowie.. Dobrze je s t 
otwarcie wypowiedzieć czerń jesteśm y i jak ie  
wobec siebie zajmujemy stanowisko. W takim 
razie uk ład  i ustępstw a zobopólne są możli­
we, inaczej pomyśleć ich nawet nie podobna. 
Jeże li oszukaństwo przybrane w sukienkę 
uczciwego zysku, jako takie pozostać nadal 
żąda, jeżeli do fanatycznie uprzedzonych 
um ysłów  siłą przekonania trafić nie można, 
w iedzm yż chociaż kto jest krzyw dzącym , a kto 
krzyw dzonym . Zagrożeni musimy się brbnić. 
N iesum ienność postawiona oko w oko wy- 
dzierstw u smutne już wydała rezultaty  — tej 
broni używać nie będziem y. B iedni, pokrzy­
wdzeni chcemy m ieć czyste sumienie i dobre 
imię, bo nam tego imienia plam ić nie wolno. 
N ędza nikogo nie hańbi jeżeli zbyt tw arda 
ręka losu przygniatała. O bdarte łachm any 
skoro kryją pierś szlachętną są urągowiskiem  
lichej gawiedzi, — mąż zacny sądzi je  trochę 
inaczej. Zamiast utyskiw ać na zawistne czasy 
i okoliczności, pomyślmy na seryjo o położe­
niu  tam y złemu. Zakorzenione ono głęboko, 
ale nie masz takiego chwastu k tó reg o b y  wy- 
plemić nie m ożna— przeciw stowarzyszeniom 
postawm y stowarzyszenia, a że do nich przy- 
stąpią cilzraelici, k tórzy  p racu ją—którzy ro­
zum ieją obowiązki jednostek  dla ogółu, o tern 
n i e  wątpim  ani na chwilę. Skoro inni ujrzą 
ruch tego rodzaju, może się opamiętają, 
pom iarkują i sposób postępowania odmie­
nia. ,

Zwracam szczególną uw agę na kwestyją 
szynków, chodzi tu  bowiem o ludność w iej­
ską najbardziej w m oralnem  i majątkowem 
istnieniu zagrożoną. D o władz gm innych na­
leży postarać się o to zarządzając stosowne 
przedstaw ienia, i zapobiegające środki.

try ja. Tajem nica czarnoksięskiej szafy prze-j 
wyższającej wszystko cokolwiek podobnego 
w tym  przedm iocie widziano, jednem  sło ­
wem cud X IX  wieku jest poprostu zwyczaj­
ną  szafą z podwójną ścianą tylną. Ściana ta 
odchyla się ze środka jak  drzwi same a przy- 
tem  będąc ruchomo osadzoną, daje się wsu­
w ać głębiej lub odsuwać więcej ku przodo­
wi, stosownie do ilości osób za nią u k ry ­
tych. Cała ta ściana jest przytem  pomalowa­
na podobnie jak  kurtyna teatralna w fałdo­
wane festony m atery i—a to celem u trudn ie­
n ia wzrokowi widza rozpoznania głębokości 
szafy. Reszta sztuki polega na otumanieniu 
widzów co do liczby osób znajdujących się 
w szafie — właściwie bowiem tylko 4 osoby 
mieszczą się w mój jednocześnie, 5-ta po­
w staje z ubranego w  prześcieradło m urzyna, 
k tóry wchodzi do szafy gdy  ju ż  trzy  p ier­
wsze damy wyszły. Szóstą wreszcie je s t sam 
p. m agik również wehodzący dopiero wtedy, 
gdy ju ż  za deską miejsce mu zrobiono.
°  K ulm inacyjnym  punktem  przedstaw ień 
p. B eckera jest buk ie t gimnastyczny panny 
E m m y E ratz. E kw ilib rystka ta  ̂ zdumiewa 
widzów giętkością swych członków,^ silą rę ­
ki, prawej mianowicie i śmiałością, lu t  
ja k  chce jedno  z pism skromnością poru­
szeń.... Panna Em m a, k tórą  feljetonista wspo- 
mnionego pisma do wysokości bóstwa gimna-

D ługoż jeszcze potrzeba czekać na spółkę [ 
rolników z kapitalistam i i przemysłowcami, j  
na korporacyją wzajemnej pomocy? Czyżby j  

korporacyja taka, mając stosownie urządzoną 
agencyją i logicznie określone w arunk i swe- j 
go ustroju i działalności, nie mogła zapo­
biegać naglącym  potrzebom  pojedyńczych jej J  

członków. Czy kapitaliści do niej przystępu- | 
ją cy —nie znaleźliby zysku?

Dom y Zleceń które porobiły  już  fiasco 
w skutek  wadliwej organizacyi, n iedość ener-j 
gicznego kierownictwa, lub nareszcie nierze- !

• . t  i . ftelności pojedyńczych indywiduów, odżyć po­
winny, zreform ować się, wciągnąć do spółki 
najdrobniejszych nawet posiadaczy, i z całą J  
si^ą do działania wystąpić. Lękam y się stra t 
i urojonych przeciwności—nie mamy odwagi 
postawić śmiało czoła gdzie trzeba, to też na 
każdym  kroku bankrutctw o się napotyka. 
Radźm y ja k  można i czem można, nie zamy­
kajm y sięw skorupie egoizmu, sobkostwa,—nie­
chętnych pastawm y przed sąd k ry tyk i a za­
w stydzą się i pójdą z nami.

Spodziewam  się, iż—prasa dzisiejsza coraz 
to nowe podnosząc sprawy, i o tej nie zapo­
mni. Może niedługo przeczytam  artyku ł pi­
sany ręką izraelity, może ta ręka stokroć ro ­
zumniej rzecz całą przeprow adzi, rozjaśni, 
wytłomaczy. D łoń tę uścisnę z uczuciem szczę­
ścia. Nie moją m yślą rzucać iskrę zarzew ia— 
waśni unikam —chcę zgody!

Staram y się o wyrobienie stałych zasad, 
rozumnej opinii, sprawiedliwego sądu w zglę­
dem drugich. — Stańmyż w imieniu tych za­
sad, oceńmy, osądźmy, zaradźm y złemu, d ro ­
ga otw arta w tym  razie. Bo na cóż się zda­
dzą płaczliwe treny, ogniste przemowy, szum­
ne rozpraw y fikcyjne projekta, zacięte pole­
miki? Chcemy sądzić trzeźwo, więc bierzm y 
rzeczy tak  jak  się nam przedstaw iają. Czy 
one złe, czy dobre. Myślmy o rzeczywi­
stości, o dniu dzisiejszym. — Cześć tym  
co umieją zyskiwać sumiennie, i tym zy­
skiem rozporządzać tak  — ja k  na człowieka 
obywatela przystoi......

stycznego podnosi, jest u nas pierw szą ko­
bietą, k tóra czynem dom aga się rów noupra­
wnienia płci pięknej.... na polu gim nastyki.

% *
* -

Jeżeli za normę do ocenienia jak iegokol­
wiek pisma przyjm iem y ilość pomieszczonych 
w niem artykułów , to bez wątpienia o nowo- 
powstałem czasopiśmie: (Jorzelnictwu , l Jiwo~ 
warstwu i Cukrownictwu poświęconem, którego 
trzy pierwsze num era mamy przed sobą tylko 
pochlebne słowo wyrzec powinniśmy. I  w sa­
mej rzeczy już w tych trzech pierw szych nu­
m erach daje się w idzieć wielka staranność re- 

I dakcyi i piszących o rozmaitość i o dobre 
przedstaw ienie traktow anych przedm iotów,

I tak  że każdy z wymienionych trzech działów 
i naszego przem ysłu znajdzie tam  rub ryk i za- 
; dośćczyniące swoim potrzebom. Lecz przy 
j ocenie każdego p łodu  um ysłu, a tem więcej 
pisma czasowego, szczególniej też specyjali- 
zującego jakąś umiejętność, winniśmy baczyć 
na pośrednio lub bezpośrednio przejaw iającą 
się zeń utylitamość; takow a zaś znowu z róż­
nych stron może być dotykaną; innym  warun­
kom będzie podlegała, gdy  na nią patrzyć 
będziem y oczyma ogólnie ukształconego nie- 
specyjalisty; innym —gdy uczony specyjalista 
szukać je j będzie; innym  nakoniec — gdy ba­
dać będziemy, o ile ona odpowiada potrze-

IPowieśc

M r y i  S z e l i g i .
( Ciąg d a lszy).

Dziecię wybiegło dygnąwszy znów E m anu­
elow i—a Beata zwracając się do niego, po­
wiedziała:

— Ale ty  nie będziesz m iju tro  towarzyszył? 
— koledzy zabiorą ci dużo czasu...

— T ak  Beato! do trzeciej będę z tobą, po­
tem pójdę do siebie — a o siódmej przyjdzie­
m y z kolegam i złożyć pani mojej hołd  nasz 
uwielbienia!—odparł Em anuel.

Tymczasem m rok zapadł— Beata przys tąp i- 
ład o  fortepijanu, i otworzywszy go, przebiegła 
klawisze lekką rę k ą —jakiś hymn radosny za­
dźwięczał w pow ietrzu—niby modlitwa dzięk­
czynna za szczęście. Rzew na, wspaniała m o­
dlitw a zakończyła tę piękną, natchnioną m u ­
zykę młodej kobiety. Em anuel z uśmiechem 
słuchał, duszą chwytał te dźwięki, a gdy skoń­
czyła, usiadł przy fortepijanie i odpowiedział 
podobnąż mową.

Ale hym n zachwytu coraz częściej był. 
przeryw any tęsknym  jękiem  jakby  skargi 
i prośby.

B eata zadrżała zdziwiona boleśnie — i za­
pytała:

— Ten ton żałobnyco znaczyw tej pieśni?.
— To myśl bliskiego rozstania Beato!
— Rozstania! mój Boże!
— Nie lękaj się najdroższa! —posłuchaj — 

i mówić to, Em anuel ujął jej drżące ręce.
1 D ługa praca trochę zniszczyła moje siły; na­
kazano mi spoczynek i rozryw kę. Spoczynek! 
—w tedy gdy jabym  chciał podwojoną usilno- 
ścią zbliżyć chwilę praw dziw ego szczęścia, 
osiągnięcia naszego celu. Kazano mi jechać na 
wieś; gdy  dla mnie pod karą  utracenia wszel­
kiej możliwości zarobku z lekcyi wydalenie się 
je s t niepodobne. Sm utny w racałem  od doktora 
— w tem ktoś mię trącił w ram ię z przyjaciel- 
skiem powitaniem —poznałem zacnego profe­
sora. N atychm iast zagadnął mię o powód 
sm utku — a dowiedziawszy się o co rzecz 
idzie, zawołał z radością:

— A  to się ślicznie składa.
— Jakto? — spytałem  zdziwiony.
— W łaśnie dziś odebrałem  list od pewne­

go pana, k tóry  (nie wiem czemu to przypisać?)

bom  ogółu mało ukształconych ludzi facho­
wych, o k tórych najwięcej nam iść powinno. 
Z którego punk tu  trzeba nam się zapatrywać? 
sama natura przedm iotu wskazywać się zdaje, 
ża trzeci dział czytelników tu wskazanych na 
oku mieć należy. Poziom  um ysłowy naszych 
gorzelanych i innych oficyjalistów w gorzel­
niach i browarach (cukrownie w ogóle wyżej 
stoją pod tym  względem) zbyt nisko sięga, że­
byśmy jeszcze potrzebow ali zwracać uwagę, 
że w tym k ierunku głównie powinna działać 
redakcyja, aby choć w ten sposób zaradzić 
brakowi ludzi fachowych, który przy ogól­
nym postępie w każdej gałęzi przem ysłu 
uczuwać się daje, a któremu w inny sposób za- 
radżić nie jesteśm y w stanie. Z tego punktu 
zapatru jąc się na prace w pomienionem cza­
sopiśmie pomieszczone, wyrzec musimy, że 
niektóre z nich są za specyjalne. A rty k u ł In -  
żeniera Cywilnego pana F . S. H . p. t. K otły  
parowe grzeszy szczególniej podtym  w zglę­
dem, jakkolw iek  w ogóle je s t dobrze napisa­
ny i wszechstronnie a naukowo rzecz przedsta­
wia. Pojęcia takie jak  koń parowy, jednostka 
ciepła i inne z którem i tam  się spotykam y, bę­
dą terra incognita d la tego ogółu czytelników, 
októrym  mówimy, ipow inny b y ćch o ćw p rzy - 
pisach nieco objaśnione, a wiadomości o ciś­
nieniu i prężności p ar winny być poprzedza­
ne ogólnem i uwagam i o atmosferze, ciężarze
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zakupił dużą biblijotekę, i p ragn ie  m iećn aro k  
kogoś do uporządkow aniajejyi pełnienia obo­
w iązku łjiblijotekarza. M ieszka na wsi, w cu- 
downem położeniu, w śród gór i zdrowego po­
wietrza -  można więc odetchnąć słabym pier 
siom—a zarazem  dla  ciebie, co znasz w ybor­
nie języki obce, będzie taki urząd korzyścią 
i zabawką! Za rok pobytu przyjedziesz zdrów  
jak  ryba, z trzem a tysiącami złp. w kieszeni; 
bo takie przeznacza wynagrodzenie —tymcza­
sem przyjaciele postarają się wynaleść posa­
dę —i wszystko będzie dobrze!

U ścisnąłem  dłoń dobrego człowieka—i na­
turalnie przyjąłem  jego  propozycyją—ale gdy 
pomyślę, że przez rok cały będę zdaleką od 
ciebie—nie mam odwagi....

— Em anuelu!—odparła poważnie B eata— 
m y nie będziem ydaleko od siebie—uczuciem, 
m odlitwą nieustannie spotykać się będziem 
—praw dziw a miłość powinna być wyższą nad 
egoizm i drobną czułostkowość. Ile  cię kocham 
— ty wiesz Em anuelu mój!... ty  wiesz o tem!.- 
a jednak  cieszę się z tego w ydarzenia—bo ono 
je s t dobrem  dla ciebie, potrzebnem  do umo- 
cnieniacię na trudną walkę zżyciem  przyszło­
ści! Jedź!—niech Bóg ześle anioła, aby cię chro­
n ił od bólu z tęsknoty! Miłość moja wszędzie 
i zawsze tow arzyszyć ci będzie!....

— Miłość twoja będzie tym aniołem zesła­
nym od Boga!—odpowiedział Em anuel, klęka­
jąc  przed nią i czysty, niebiański pocałunek 
złączył usta tych istot szczęśliwnych.

też mało się znamy —-nie wiem nawet, gdzie 
stoi i co jada!— zaw iodłem  się na nim okru t­
nie!—odsapnął ciężko pan M arceli, i połknął 
trzy  ciastka od razu. Potem  zapłacił p ien ię­
dzmi wziętemi rano od syna—i w yszedł po­
woli, ledwo skinąwszy głow ą znajom ym  na 
pożegnanie.

I I I .

niej ob ieręce;—kobieta, m łoda jeszcze lecz za- 
niedbana i zapracow ana, pocałowała je j (]ł0n 
z zapałem . Dzieci spały na tapczanie w kącie- 
mąż, szewc damski, wraz z dwoma uczniami * 
ju ż  poszedł do ciemnej komory, izdebki w ro­
dzaju alkierza, na spoczynek po całodziennej 
pracy. Sm utno było i ciemno; ubóstwo ob ja­
wiało się w y ra ź n ie -m a ła  lam pka oświecała 

p  ,  . .  • p  , „  , , | tylko szczupłe miejsce obok łóżka chorega
.ro odejściu Em anuela, Beata w róciła do młodzieńca.

swej sypialni—i tam ze złożonemi na piersiach — Tak długo siostro Beato! tak  bard 
rękam i m odliłasię cicho — zzam kniętem i usty, długo czekałem —szepnął biedny nieśmiało2 
lecz myślą płynącą z serca. Po chw ili— o kry- — Przebacz mi Felicyjanie!— i Beata no-
ła się lekkim  płaszczykiem, zaw ołała.T a n o w e i .  dała mu rękę, tłomacząc się ze spóźnienia

— Felicyjan dziś bardzo cierpiał,—sio stra  
Beato, — powiedziała kobieta—nie skarżył sie 
ale widno było, że go cóś strasznie boli/

— Czy ci gorzej bracie Felicyjanie?—pyta-

rauwi, ze on łuk zawsze w ygiąaa przybycia 
Około jedenastej Em anuel powracał do swe- j  panienki ja k  zbawienia; i choć najbardziej cho- 

go  m ieszkania—noc byłajasna, gw iaździsta— ! ry , to ja k  pani przyjdzie—a popatrzy i poga-
przechodząc obok cukiekni, zobaczył za oszklo- I da z nim, to zaraz inny ----------------------------
nenii drzwiam i, rozpartego w krześle, i zaja- niu blady i smutny, aż i

ła  się lekkim  płaszczykiem, zawołała Janow ej, 
k tóra  przez czas gawędy narzeczonych spo­
czywała utulona słodko w objęciach M orfeu- 
sza — lecz na wezwanie pani, zerw ała się ra­
źnie i poprawiając ubranie, rzekła: _  ^  ,n„

— Zapewne pójdziem y panienko do Feli- ła niespokojnie Beata, 
cyjana? _  Qh! ju ż  mi dobrze! już  dobrze zupełnie^
. ~  i a k ' Janow o!— podajcie mi koszyczek powtórzył przyciskając do bladych ust je jreke  
i zam knijcie mieszkanie; b iedny dziś d ługo  Janow a i żona szewca usiadły pod piecem 
czekał, lecz Em anuel zbyt zmęczony, aby mi i szyjąc przy niepewnym blasku ^roszowei 
m ógł tow arzyszyć—więc niepodobna mi było ! świeczki—a B eata zajęła miejsce przy  cho­

rym  na małym drew nianym  stołeczku. W yję­
ła  z pod okrycia koszyczek i rzekła z uśmie­
chem:

. — Na przeprosiny, przyniosłam  ci twego ulu­
bionego autora -n a re szc ie  udało mi się skom­
pletować jego dzieła, i oto są wszystkie.

— K rasiń sk i!-zaw o ła ł ucieszony.
— Tak!—odparła Beata, podając mu ksią­

żki, i mały piękny bukiet z róż i rezedy, k tó -

7 ^ ------------ ^  ■     i -*•

dającego ze smakiem czwartą ju ż  porcyją lo­
dów — księcia K arm elka W iśniowieckiego, 
swego ojca—któ ry  mówił do swoich towa­
rzyszy:

— Jeść rzeczy dobre, słodkie—pić starego 
w ytraw nego węgrzyna, a choćby i miodek lub 
malagę—przepędzać mile czas w towarzystw ie 
piękniejszej rodzaju ludzkiego połowy — oto 
najlepsze zadanie dla człowieka dobrze uro­
dzonego!— N iestety!— nie wszyscy dobrze tę  
kwestyją zdolni są rozumieć.

— A  twój syn, mości książę?- s p y  ta ł sąsiad.
— Hm! mój syn!—I ten także liberał wolno— 

myślmy! pracuje jak  wół — i nie zna nawet 
nikogo z arystokratycznej rodziny swojej. To

pójść wcześniej!
— Boby znowu była krzyw da panu E m a­

nuelowi!—zauważyła stara z uśmiechem.
— Jed n ak  żal mi Felicyjana, prosił mię 

wczoraj, aby być u niego w dzień, bo mu się 
przykrzy bardzo sam otność—a ja  nie miałam 
czasu dotąd!

— A  on nie usnąłby noc całą, gdyby pa­
nienki nie zobaczył wieczorem. Maciejowa
mówi, ze on tak  zawsze w ygląda przybycia ry on ze łzą rozrzew nienia p rzy tu lił delikat­

nie do ust i piersi.
. —- Jak ie  śliczne świeże kwiaty! —oh! dzię­

ki ci siostro Beato! D la mnie widok wonnych 
rozkw itłych kwiatów, to rozkosz najwyższa" 
jaka tylko z twojem przybyciem  równać się- 
może! G dy patrzę na nie, gdy oddycham  ich 
wonią, m arzenia ogarniają moję d u szę—zdają  
mi się, że jestem  takim  kwiatem , pośród gaju,, 
motyli i słowików, i błogo mi, swobodnie, je ­
stem  szczęśliwym, zapominam o mojem kalec­
twie.... a choć potem rzeczywistość okazuje się 
jeszcze smutniejszą, śpię ja k  dziecię, ukołysa­
ne ręką  matki, i śnią mi się rzeczy nadziem­
skie!...

Beata odgadując życzenia biednego m ło­
dzieńca, nalała w ody w m ałą czarkę, i w łoży­
ła  bukiet, staw iając go tuż obok łóżka.

C hory spojrzeniem podziękował jej; przy­
sunął głowę ku kwiatom, i mówił dalej:

a znowu po pożegna- 
„, serce boli patrzeć.

— B iedny Felicyjan! — szepnęła z we­
stchnieniem  Beata. >

T ak  rozmawiając, weszły w bram ę ubogie­
go domu, a przebiegłszy podwórko, zapukały 
do drzwi, k tóre im natychm iast otworzono. 
Beata i Janow a znalazły się w izdebce małej, 
nędznej, w której się mieściła rodzina, składa- 
dająca się z męża, żony, i dw ojga małych 
dzieci. O prócz tego, na łóżku leżał czy sie­
dział, w sparty o poduszki, m łody człowiek 
z bladą w ychudłą tw arzą lecz nacechowaną 
taką anielską łagodnością, taką rezygnacyją 
wzniosłą, że było to praw dziw ie oblicze mę­
czennika.

N a przyw itanie B eaty  chory w yciągnął ku

pow ietrza i powstałem  stąd ciśnieniu atmosfe- 
rycznem . P raca  D -ra  F il. A l. M. Wejbero-a: 
Próby i analiza piwa  również podlegająca ?e- 
mu zarzutowi je s t na sum iennych i d łu"o 
trw ałych  studyjach opartą, a bezpośrednio 
w ynikająca zniej utylitarność, każdem u nawet 
z nie specyjalistów widzieć się daje. Tem  więcej 
praca ta na uznanie zasłuje, że m etody ozna^ 
ćzania rożnych składników  piwa są poparte 
przykładam i dokonanemi na ważniejszych g a ­
tunkach  krajowego produktu. W ażną bardzo 
czyni uw agę autor, że najtroskliwsze poszu­
kiw ania domieszek zdrow iu szkodliwyoh, jak  
np. strychniny, pozwalają zaprzeczyć obecno­
ści takow ych w piwie. W  num erze 4-ym za­
m ierza au tor podać w ypadki z dokonnej analizy 
30-tu gatunków  piw krajowych. T rzecia z ob­
szerniejszych, jeszcze nie ukończonych prac 
p t. Materyjaly surowe do wyrobu okowity uży­
wane nieco o alkoholu i jego otrzym ywaniu 
(N r. 2) zdołam y się przystępniejsze w ypo­
wiedzenie. N ajpopularniejszą jest praca profe­
sora Romana W awnikiewicza p. t. Woda i  nie­
które jej zastosowania w przemyśle rolnym, k tó ­
rej początek czytamy w 2-im i 3-im  numerze. 
Z artykułam i tak przystępnie i pouczająco na- 
pisanemi radzibyśm i spotykać się częściej i to 
nietylko w pismach specyjalnych. Nie najzu- ! 
pełniej właściwą dla pisma tego. szczególniej 
przy  stosunkowo dość szczupłej jego  ojbetości I

| je s t rubryka nosząca tytuł: S p ra w y  a k cyzn e . 
I Jeśli autorowi chodziło oto aby, ja k  sani po- 
powiada: „ostudzić zbytnią zapalczywośćspe- 
kulacyją ja k  na tak zwaną malwarsacyje i o- 

j  tworzyć im oczy na niebezpieczeństwo, naktó- 
re się narażają, i aby wszystkim producentom  

( i handlującym  trunkam i dać możność prak ty ­
cznego obznajomienia się z przepisam i, jakim  

j  podlegają”, to cele te zresztą bardzo słuszne 
dałyby się może w mniej kosztowny dla pisma 
sposób osiągnąć. Zasługuje jeszcze na uw acę 
wstępny artyku ł w N-e 1-ym D -ra J .  L . Mard- 

j  łelda, zacnemi dążnościami nacechowany, mó­
wiący choć nieco za ogólnikowo o złym stanie 

i  Gorzelnictw a i Piw ow arstw a u  nas i o przy­
czynach z których to złe wypływa. Cenne są 
także wykazy statystyczne o produkcyi cukru 
w różnych krajach, lecz m iałyby nierów nie 
większą wartość dla nas, gdyby tyczyły się 
stanu naszego krajowego cukrow nictw a. Nie 
wątpiem y że Redakcyja w przyszłości i o ta ­
kowe się postara. W Kronice znajdujem y cie­
kawe fakta tyczące się bądź to najnowszych 
odkryć i wynalazków, bądź też innych wiado­
mości na tem polu wiedzy. Zresztą przepisy 
rządowe i sprawozdania handlowe dopełniają 
treści pojedynczych num erów.

w

Listopadow y zeszyt Biblijotehi Warszawskiej

obejm uje dwie prace o Słowianach jednę zu - 
I pełn ie nową przez R . H . p. n. P og ląd  na 

j  nowsze prace około wyjaśnienia históryi praw  
I Słowian południowych, gdzie kom petentny 

J  widocznie autor, przedstaw ia biblioo-raficzno- 
krytyczny obraz usiłowań na polu praw oda- 

( wstwa południowo-słowiańskiego z ostatnich 
lat piętnastu, dając zarazem wskazówki, co- 
by jeszcze wykonać wypadało, ażebyśmy w y­
robili sobie dokładne i krytyczne pojęcie a  
wspomnianym przedmiocie! D ru g ą  pracę sta ­
nowią zarysy historyczno-etnograficzne Serbii 
przez p. P ..., o których już  dw ukrotnie wspo­
mnieliśmy. Studyjum  to jeszcze nieskończone, 
obejmuje w obecnym zeszycie pogląd  na k ra j
i ludność serbską z^cićkawemi wzmiankami o ru-
manach i cyncarach. T rzeci artyku ł jest ró ­
wnież treści historycznej (Pow inności w oj­
skowe injeszczan w daw nych m iastach na

j Rusi). K ronika zagraniczna dosyć u b o g a_
zajmuje się sprawozdaniem  z książki F?am - 
m ariona o K operniku, która wyjdzie i w poi-.

I skiem tłom aczeniu nakładem  pana U n g ra , d a ­
lej znajdujem y recenzyją książki p. Q uesnel.

| W spom nieniaH olandyi, o ozem kilka tygodni 
temu czytaliśm y spraw ozdanie p. H odiego 
w Kłosach — wreszcie odczytujem y piękne 
przekłady  dw u poezyj A ndrzeja Lem oyne 
którego zbiorek uwieńczyła A kadem ija fran- 

| cuska. Na bliższą wzmiankę zasługuje po “
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— Tylko smutno mi zawsze, gdy moje kw ia­
ty  mimo starania w iędną i umierają! chciałbym 
je  ożvwić swoim oddechem  —ale jeszcze p rę­
dzej lis tk i opadają, i w moim ręku sterczą ło­
dygi same, ja k  szkielety obnażone, -lo strasz­
ne! straszne prawo natury! ah! biedny kwia- j 
tek! tak  m łody, jaśniejący barwam i, świeży— I 
musi blednąc i więdnąć, a lis tk i—wdzięki jego 
opuszczają go z dniem każdym  powolnie; to . 
okropnie!...

— U spokój się Felicyjanie! kwiaty nie czu­
ją  swej stra ty—rzek ła  Beata, łagodnie biorąc
jego  rękę. . _ .

  K to wie?... siostro Beato! kwiaty żyją,
oddychają—śpią—kto zbadał, czy nie tęsknią 
za porankiem  majowym, za chwilami swego 
rozkw itu i m iłosnego szczęścia? O! myśmy 
więcej do kwiatów podobni, niż się zdaje.. 
N iegdyś — kiedy jeszcze byłem zdrów i sil­
n y   m arzyłem  nieraz, że ideałem  szczę­
ścia je s t być kwiatkiem  pielęgnowanym  uko­
chaną ręką, kwitnącym pod spojrzeniem najm il­
szych oczu—oddychającym  drogich ust odde­
chem... I  Bóg urzeczyw istnił mój sen'; czyż ja  
nie jestem  kwiatem  złam anym — tylko przez 
ciebie utrzym ywanym  przy życiu, k tóre  jest 
raczej w egietacyją rośliny wątłej? Odejmij 
m i światło twych oczu, rosę twych słów 
a um rę natychm iast— cicho jak  kwiatek zer­
wany i rzucony!....

— W ięc kw iatku mój drogi!—rzekła ser­
decznym  głosem B eata—nie smuć się, i kw i­
tnij mi zawsze, bo ci nigdy twej rosy i słoń­
ca nie zbraknie!...

— .Taki kw iat najbardziej lubisz, Beato?....
— B iałą  liliją—moja lilijo biedna!
— Ah! ja  nie śmiałem sobie nadać takiej 

nazw y— szukałem  w myśli porów nania do ja ­
kiej mizernej i chorowitej rośliny....

(<!. c. n . )

SZ K O Ł Y  i W Y C H O W A N IE w  D A W N E J POLSCE.
tP rz e g lą d  h is to ry c z n y  od n a jd a w n ie jsz y c h  czaso w i

nap isa ł

A l f r e d  S z c z e p a ń s k i .

(Dalszy ciąg).

Obrządek dysunicki posiadał, oprócz aka­
demii kijowskiej, dopiero od końca X V I wie­
ku szkoły: we Lwowie, W ilnie, O strogu

W innicy, Połocku, M ińsku. Uczono tam 
.oprócz zwykłych przedm iotów  czytać i pisać 
po polsku i po rusku, a raczej starosławiań- 
skiego języka.

Protestanci zakładali dosyć gorliwie wyższe 
szkoły. B yły one lepsze od innych o tyle, 
że język polski przeważał w nich nad łaciną, 
i że lepszych niektórych używali książek 
np. Kom eniusza; zresztą i tu taj było celem 
wyznanie, szermierka z „papieżnikami.” To 
też uczniowie ich w odwet Jezuitom  w ypra­
wiali częste bunty  i napaści, z czego brały 
pochop opanowane przez Jezuitów  sejmy 
i trybunały , aby znosić ich szkoły, jakoby 
dla ogólnego spokoju. T ak  np. sejm r. 1633 
nakazał Sienieńskiem u, naczelnikowi A ryja- 

! nów, pod zagrożeniem rocznej kary  10,000 
z ło t/po l. zam knąć wszystkie szkoły w Rako- 
wie i m inistrów rozpędzić. W  skutek takich 
wyroków, ja k i w skutek upadku  protestanty- 

: zmu w Polsce, żadna z tych szkół, wyjąwszy 
luterskie, połowy X V II  wieku nie prze­
trwała,

Socynijanie mieli szkoły wyższe^ pięcioklaso- 
we: w Lewartowie, gdzie do śpiewu kościel- 

i  nego używano psalmów Kochanowskiego,
! w Rakowie, w Kisielinie, Lusławicach; szkoły 
niższe w Śmiglu, Landeczu, Czerniechowie, 
Chm ielnikach, Uszym irsku, K ostrow ie.

Kalwini mieli szkoły wyższe: w K rakow ie, 
Dubiecku, Secvninie, Bychowie, Okszy, Łań- 

i cucie, K rasnobrodzie, Bełżycach, Kostko- 
wie, W ilnie, Brześciu, Nieświeżu, Siem iaty­
czach, Szydłowie, Birżach, K iejdanach, S łu- 
cku.

Bracia czescy mieli szkoły w Poznaniu,, 
O strogu, Koźm inku, W ieruszewie, Ł o b ie n i-; 

! cy, B arcinie, Lesznie. i
• Szkoły luterskie w W ielkopolsce i P rusach 
lepiej były urządzone, lecz były zupełnie 

; niemieckie. "Ukończeni uczniowie wychodzili 
z nich po największej części na posady za­
granicę. Wyższe 4-klasowe były: we W scho- 
wie, Rawiczu, Lesznie, Zdunach, Bojanowie, 
i k ró tkotrw ale  w Poznaniu, G rodzisku, Mi- 
łostężu—ostatnie 4 były polskie. W  B ojano­
wie było miejskie gim nazyjum  o 6 klasach; 
najlepszą zaś by ła  szkoła w Lesznie, uczono 
tam religii, łaciny, języka polskiego i niemie- 

'l' ckiego, rachunków, historii i geografii. — Niż- 
■ sze dwuklasowe były: w Międzychowie, M ię- 
- i dzyrzeczu, Szlichtyngowie, Śm iglu, Skwier- 
, i czynie, Kargowie.

W  Toruniu było luterskie gimnazyjum  o 6, 
potem  o 11 klasach, W yjątkow o dawano tu  
nauki od początków: w 11 klasie czytać i p i­
sać; od 10 do 4 włącznie była szkoła miej­
ska, 3, 2 i 1 stanow iły gimnazyjum właści­
we. W ykładow ym  językiem  był łaciński, po­
tem niemiecki, polski był tylko przedm iotem  

j podług  gram atyki Moneta, czytano przytem  
| Rykota: M onarchyją turecką, Lubom irskie- 
j go: Próżność i Praw da, i gazety warszaw­
skie. Zresztą oprócz przedmiotów tych sa- 

I  mych, co gdzieindziej, uczono: Pujfendorfa 
praw o natury  i narodów , języka francuskie- 

j go, przyczem czytano kom edyje M oliera, hi- 
storyi powszechnej i kościelnej, luterskiej 

| muzyki. T aki był p lan—zmieniany kilkakro­
tnie.' L iczba młodzieży bywała bardzo zna­
czna, Polaków bywało po lo7. W ładzą szkól - 

1 ną był m agistrat.
W Gdańsku było gimnazyjum  5-klasowe 

| i osobne kursa; daw ano tam  i początków 
I nauk przyrodniczych, by ła  katedra języka 
polskiego, lecz miała bardzo mało ucznióui.

\ W ypraw iano i tutaj komedyje, dyjalogi,. dy- 
j sputy; młodzieży bywało po 220. W Elblągu 
I było gim nazyjum  urządzone naksztalt tp - 
| mińskiego. C isnęła się tam młodzież z P o l- 
’ ski, L itw y, Rusi, z Niemiec i Szwecyi. 
W  Malborgu była wyższa szkoła miejska.

Do średnich szkół należą i zakłady X X .
| Pijarów, k tórzy je  urządzali od r. 1657 
I  z zam iarem  działania przeciwko szkodli- 
! wemu wpływowi Jezuitów7. Zostały one 
I pod wyłączną w ładzą zakonu: prow incyja- 
ła, rektora, prefekta, nauczycieli. P ijarzy  
zrazu tru dn ili się tylko początkowym wycho- 

J waniem: katechizm, czytanie, pisanie, ra -  
j  chunki; później otw ierali i wyższe szkoły. 
Bywało w nich 7 klas: 1) parva infima: ozy- 

 ̂ tać, pisać, rachunki, łacina; 2) infima mojor: 
to samo i katechizm; 3) gram atica: części 
mowy, pisanie listów, Cornelius, bajki F e - 
dra; 4) syntaxis: składnia, listy, mowy, Ce­
zar; 5) poetica: m etryka, wiersze, epigram a- 
ta, Ovidiusz, Horacy; 6) rhetorica: historyja 
rzym ska, h istory ja  Krom era, mowy Załuskie­
go; 7) philosophia: loika, etyka, metafizyka, 
geom etryja.

P ijarzy  tak  jak  Jezuici wiele czasu uczniów 
marnowali na bractw a, ćwiczenia duchowne; 
jed n ak  szkoły ich od początku były  lepkze. 
! N auka bowiem  w nich nie m iała charak teru  
polemiczno-religijnego, ukrócili wyłączne p a -

wieść Amaliji 
z o ryginału
z wojny domo.rvy -  —  - j , • ----- j —a , ----- j -----o v - . o . . ~ - - , .
tyńskiej około 1840. W alka stronnictw  i dy- wała wiele właściwości takiego usposobienia 
k tatu ra  Rozasa stanowią główne tło  powieści U m ie znieść boleść chociażby najokropniej- 
a raczej szkicu historycznego, napisanego z ta- szą, ale po spełnieniu takiego heroizmu, po- 
lentem, żywo, gorąco, obrazowo. L osy dwu j trzebuje się wypłakać ja k  każda kobieta; umie 
par zakochanych (A m alija i E dw ard, F lo ren- energicznym  krokiem zasłonić siebie i innych od 
cyja i D anijel), rzucone w otchłań politycz-i gbuiow atego napadu; ale om dlenie wślad za 
nych wypadków, w ikłają się i rozplątują, do- tern następuje. W ierzy wszystkim szlachetnym 
póki ostatecznie straszna katastrofa nie zni- a przedew szystkiem  swemu ukochanemu; ale 
szczyła wszelkiej nadziei szczęścia.... U derza | nie może się pozbyć jakiegoś lęku tajemmcze- 
nas głównie i podbija serca charakter Danije- j go, zabobonnego. Potrafi poświęcić swoje przy- 
]a—-lilny, energiczny, choć giętki i przebie- | jem ność d la  bezpieczeństwa drogiej istoty; ale 
ody. Tajem nica jego  urodzenia, zachowana aż j żal jej najmniejszej chwili, której ją  oddale- 
do ostatnich kart powieści, osobę jego  osła- j  nie pozbawia; w chwili ostatecznej rozłąk i, 
nia szatą tajemniczości, nadając zarazem jakąś chciałaby dzień przedłużyć, chciałaby jakiejś 
wyższą cechę każdem u jeg o  słowu i każde- ! interw encyi niebieskiej czy piekielnej, która- 
mu krokowi na drodze czynu. O n je s t opa- by bez przyczynienia się jej woli, postać rze- 
trznością wszystkięh na ziemi — opatrznością ] czy zm ieniła. Rysy te napotykają się w po- 
nie wszechmocną wpraw dzie ale dobrą i wznio-j wieści o d e rw a n e — pod w zględem  artysty-
słą. Dwulicowość (dobrze je s t widziany zaró- j cznyin bowiem utw ór ten nie bardzo celny —- 
wno w obozie u  nitaryjuszów  jak  i federali- I ale w każdym  razie istnieją. Te i inne szczego- 
stów) nie piętnuje przecież hańbą jego mo- ! ły  skłaniają nas do szczerego polecenia Amalii 
ralnego charakteru, gdyż dusza jego n igdy  | czytelnikom naszym, 
nie zaznała wahania. Jeston  zawsze sobą; do po­
konania nieprzyjaciół używa zawsze tylko * *
środków  godziwych. Z charakterów  kobie- j
cyeh najsym pateczniejszą jest zapewne boba- tych dniach wyszły z d ruku  U staw y
terk a  dom u—Amalija. M ężna i odważna, nie ! Tow arzystw  Zaliczkowo-W kładowych: Gro-

tycli towa- 
z jednej

Kutnow skiego;
oim

oszczędzonych
pieniędzy na procent, z drugiej zaś udzielać 
na dogodnych w arunkach zaliczki szczególniej 
na prowadzenie przem ysłu, handlu lub ro ln ic­
twa. Członkowie w ybierani są przez głoso­
wanie, i wnoszą r s . l j a k o  opłatę jednorazow ą, 
a następnie dla utworzenia udziału 50 rs. 
sk ładają po 50 kop. miesięcznie. Najwyższa 
w kładka nie może przenosić rs. 150; naj­
krótszy term in jej pobytu w kasie Tow arzy­
stwa nie może być niższy od 6 miesięcy.

K ażdy członek bez poręczenia może wziąć 
z kasy sumę półtora raza w iększą od tej jak ą  
włożył; przy wyższych zaliczkach, z których 
najwyższa nie może przechodzić 6 razy sum y 
złożonej, wymaga się poręczenia dw u osób. 
T erm in zaliczeń 6 m iesięcy, prolongaty 3 
miesiące; prolongata udziela się po zapłaceniu 
jednorazowem '/2 kopiejki od pożyczonego 
rubla.

Stopa procentu  nie je s t stałą, lecz zm ienia 
się co 3 miesiące przez radę nadzorczą.

K ażdy członek odpowiada za d ług i tow a­
rzystwa do wysokości 10 razy wziętej sum y 
jaką złożył w kasie.
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nowanie łaciny, starali się poniekąd o p ra ­
ktyczne obywatelskie wykształcenie m łodzie­
ży. S łuży ły  do tego dyjalogi, oracyje, sejmi­
ki szkolne. O dbyw ały się one publicznie, 
niejako popisy, a treścią ich nie by ły , ja k  
u Jezuitów , dyjalektyczne bzdurstw a, lecz 
przedm ioty  ważne, krajow e np. o wojsku, 
o tolerancyi, o szpitalach, o liberum  veto. 
L epszą też by ła  moralność i karność m ło­
dzieży, której tu  nie podbudzano na różno- 
wierców i nie schlebiano z um ysłu je j szla­
checkim narowom. Takich kolegijów mieli ju ż  
kilkanaście w tej epoce.

Szkoły specyjalne. W ładysław  IV , a potem  
K rzysztof M iroszewski, sekretarz królew ski, 
zajm owali się założeniem szkoły wojskowej. 
O d tąd  obowiązek ten umieszczono w ,,pacta 
conventa.”

Na mocy uchw ał soboru trydenckiego pow ­
staw ały w tej epoce seminaryja duchowne, 
z kursam i 3 do 4 lat, Jezuitów , M isyjonarzy 
i księży świeckich. Nowicyjaty i szkoły wy­
łącznie dla zakonnikó\v były  u Cystersów, 
B enedyktynów , N orbertanów  i T rynitarzy .

Gminy żydowskie fundow ały na początku 
tej epoki w łasnym  kosztem  zakłady nauko- 
Mre wyższe i średnie, zyskując na to pozwole­
nie królewskie. R oku 1567 Zygm unt A ugust 
zezwala na wystawienie kosztem gm iny gi- 
mnazyjum żydowskiego w Lublinie, powierza­
ją c  jeg o  kierunek rektorow i, k tó ry  ma być 
w ybierany z grona miejscowych rabinów 
i doktorów, prom owanych na akadem ijach 
żydowskich. A żeby zaś zwierzchność żydow­
ska, senijorzy, nie wpływali na talm udyczną 
jednostronność w wychowaniu, w tym celu, 
stosownie do życzeń, objawianych nawet m ię­
dzy  żydam i, przywilej w yjął rektora z pod j 
w ładzy rabina, owszem rektorow i oddał 
zw ierzchnią władzę nad doktoram i i rabina- j  
mi lubelskiem i.

P o  upadku  atoli szkół żydowskich za o s ta - ' 
tn ich  królów, bywały już  tylko szkoły p ry ­
watne, w których najmowani nauczyciele ; 
uczyli pisać i czytać po hebrajsku w celu j 
w prow adzenia uczniów do nauki talm udu. | 
N auka u Żydów upad ła  więc zupełnie.

(d. c. n.)

PONAD PARYŻEM,
P R Z E Z

Gustawa Dolińskiego.
(Ciąg dalszy.)

Co uderza na pierwszy rzu t oka, w społe­
czeństwie francuskiem  w ogóle, a paryskiem  
w szczególności to zarozumiałość bezgranicz­
na o własnej wielkości, i straszna nieznajo­
mość tego wszystkiego, co się po za gran ica­
mi ich kraju dzieje. — Co nie francuskie, to 
albo angielskie albo pruskie, takie ogólne pa­
nuje przekonanie — boć są i w yjątki ale rzad­
kie. R eszta ludów  E uropy je s t czemś nie- 
określonem i niepojętem. Ani wysoko posunię­
ta wiedza niemiecka, ani wynalazki i odkry­
cia obce, nie m ają wielkiego znaczenia.

F rancyja  ma swoje pomysły, one są najlep­
sze i najbardziej postępowe. Nic się rozum o­
wi francuskiem u rów nać nie może. Naiwność 
godmi lepszych czasów! Zdaje się, iż dni 
ostatnie, powinnyby oświecić w tym  w zglę­
dzie ale gdzie tam, idzie to strasznie opo­
rem. Zaufanie w siebie posunięte do idyjo- 
tycznego fanatyzm u, stanowi dotąd głów ną 
przeszkodę postępu i w yrobienia racyjonal- 
nych idei. Niechaj k to  zaczepi o ten punkt 
drażliwy, wywoła zażartą dysputę, i dopiero 
magiczne słówka... Sedan .. -piąć milijardów... 
załogi pruskie — oprzytom niają, ale tylko na 
chwilę. Bo wnet narodowa pożyczka — respu- 
blika, przyszła nadzieja odwetu, wysoko roz­
winięty przem ysł, piękność Paryża — słowem 
cały potok niezbitych w rozum ieniu mówią­
cego argum entów , stanie na zawołanie. R e­
zultat... F rancuzi są najbogatsi, najm ędrsi, 
najbardziej postępowi jednem  słowem niedo- 
ścignieni. Mówią ludzie, iż szczęśliwy ton, 
co ma dobre rozum ienie o sobie. Jeżeli to 
izeczywiście j^st szczęściem, to francuzom  
nieby do pom yślności nie brakowało.

Z natury  wesołego usposobienia, o tw arte­
go serca co mają na myśli to i na ustach, na­
w et w czynie. _ Grzeczność — delikatność 
w obejściu cechują najmniej nawet w ykształ­
conego — owa zewnętrzna form a życiowych 
stosunków, posunięta do wysokiego stopnia. 
W  chwilach zapomnienia wygląda z poza 
niój dzikość bez hamulca, aleć jest to dowo­
dem nerwowej organizacyi, cholerycznego 
tem peram entu. F rancuz je st nam iętny, po

D. 9̂  b. m. w teatrzyku  Dobroczynności 
odby ł się 3-ci odczyt na dochód ubogich. P u ­
bliczność była mniej jeszcze liczna aniżeli na 
odczytach poprzednich. P . Łuniew ski wy­
b ra ł sobie przedm iot z najnowszych dziejów 
lite ra tu ry  francuskiej: m ów iło  Alfredzie Mus - 
set (zm. 1857), jednym  z najbardziej uw iel­
bianych poetów. O kreślił jego lirę melancho-

I rywczy, nie um ie panować nad sobą w unie— 
J sieniu.

Ta żywość zdradza się w ruchu każdym, 
w słowie każdem, w czynie każdym , prócz 
tego francuz dba nie ty le o elegancyją ile 

; o wygodę - lu b i  pielęgnow ać ciało swoje, nie 
zapomina o żołądeczku, o podniebieniu, prze­
pada za dogodnem  ubraniem , miękką, poście­
lą —-kruchą pieczenią, w yszukanym  deserem 
i dobrem  winem.

A ch przepraszam... ceni wysoko połysku- 
Jjące oczy, drobną rączkę, zgrabną nóżkę,
I estetycznie rozwinięty biust... i t. d. i t. d.

Je s t to dobry  gust ani słowa, któżby z was 
szanowni czytelnicy odm aw iał sobie tych 

i przyjemności w doczesnej pielgrzymce? „ W i­
n o —kobieta i śpiew”, pow tarzają naw et ideal- 

j ne niemieckie filozofy—rów nie jak  i beczułki 
| cielesne, o purpurow em  licu, zaokrąglonym  
brzuszku, w pantoflach, szlafroku i jedw ab- 

l nej czapeczce, haftowanej ręką połowicy.
Niemcy ciągną „echtes P ilsner B ier” i po­

łykają sznycle z strudlam i — A nglicy  rosbijf 
pal-ale i porto stawiają na pierwszym planie, 

i W ęgrzy przepadają za papryką, lieb taiier 
i tokajem, my za barszczem i zrazami, T urcy  

| za mokką, Chińczycy za opium, inni za kwa- 
| sem i pierogami. D la czegóż Francuzi nie m a­
ją  się cieszyć szampanem Bordeaux, sałatą 
gigótem  i mazagran z koniakiem  ? To też się 
cieszą, Śniadanie i objad są pew ną uroczy­
stością. Smiesznem w ydałoby się np. w W a r­
szawie, gdyby m łody w ykraw ał m aleńkie 
kawałeczki pieczeni, sm arow ał sosem, m usz­
tardą, obkładał plasterkam i mizeryi, i z pew­
ną lubością żuł i połykał, trzym ając się zasa­
dy „festina lente.”

Cóżby powiedziano widząc zażywneo-o 
człowieczka, jak  z głębokiem  przeświadcze­
niem o ważności spełnianej funkcyi, obiera 
ze skórki brzoskw inię— kraje ją  na kawałecz­
ki, umieszcza systematycznie w kieliszku, 
i posypawszy cukrem  polewa winem czerwo- 
nern? Obserwujm y... Ileż wewnętrznego za­
dow olenia m aluje się na tw arzy, kiedy deser 
w ten sposób spreparow any, przesuwa się 
między językiem  a podniebieniem . Ju ż  do- 
sięgnął gard ła  i poleciał w przepaść napeł­
nioną sztuką mięsa, h a rrien t pieczystem, sa­
ła tą  i serem.

M iła funkcyjo odżyw iania— ty u nas tylko 
u Stępkow skiego, B oquet’a i B ouquerela do- 
szlaś do pewnego uzacnienia i dystynkcyi!

szczegółów dobrych (lub złych) m ogło się 
przem knąć, nie zrobiwszy żadnego w raże­
nia....

„ ,  j - e -  — -e - —  ------------

liczną, zrozpaczoną, natchnioną bajronizmem 
epoki, pragnącą ideału, k tórego nikt znaleść 
nie może a raczej nie umie; opowiedział treść 
szczegółową główniejszych utworów M usse- 
ta, zacytow ał parę ustępów w przekładzie 
Mi rona i zakończył króciutką, nader pobie­
żną charak terystyką talentu poety. P . Ł . naj­
większy nacisk w odczycie swoim położył na 
zaznajomienie zgromadzonej publiki z treścią 
poem atów M usseta. Z powodu znacznej ich 
liczby streszczenie pomimo szczegółowości 
musiało być suche, pozbawione powabów sty­
lowych, żywości i t. p. Zaznajomienie z ogól­
nym  duchem poezyjjego, wykazanie związku 
z podobnemi m u um ysłam i byłoby odpow ie­
dniejsze i więcej interesujące. Zresztą, nie 
myślim y wydawać stanowczego w yroku. P .Ł . 
czytał bardzo pocichu, połowa słów jego s tra ­
cona została dla słuchaczów, a zatem i dla 
nas. Jestto  zarazem zarzu t i wymówka; za­
rzu t, o ile tyczy się głosu i sposobu wypo­
wiedzenia odczytu; wymówka, o ile wiele

W  guberni K ieleckiej istnieją następujące 
zakłady naukowe:

1) V IIk lasow egim nazyjum  m ęskiew K iel- 
cach. 2) IV  klasowe progiinnazyjum  męskie 
w l  inczowie (w 1871 r. zaprowadzone wm iej- 

j  see istniejącego przedtem  gim nazyjum  7 k la­
sowego). 3) IV  klasowe progim nazyjum  żeń­
skie w K ielcach (przed dwoma laty  nowo 
otw arte). 4) IV  klasowa pensyja męska St. Hi- 

| laira w K ielcach (zrównana z wykładem  pro- 
| gim nazyjalnym ). 5) Szkół elem entarnych 271, 
w 7 powiatach gubernii. 6) Szkół niedzielno- 
rzemieślniczych 10. 7) Pryw atnych pensvi na- 

J ukowych 6. 8) Szkółek ew angelickich 4.
Razem w gubernii kieleckiej w 1871 roku 

i było 295 zakładów  naukowych, z tych 10 w 
mieście gueernijalnem  Kielcach; w osadach 
i m iasteczkach 56; po wsiach 228.

Z nauk korzystało w Kielcach 770, w in- 
nycli m iastach i osadach 3,440, a w pow iatach 
10,908 uczniów i uczenie.

Pod ług  wyznań było uczących się: p raw o­
sławnych 82, rzym sko-katolików  14,343, 
ewangelików 280, starozakonnych 413. P o d ­
łu g  stanów: szlachty i dzieci urzędników  521,

stanu duchownego 8, mieszczan 1 ,141 , wło 
ścian 13,448.

Porów nyw ając liczbę uczących się z ro ­
ku 1871 z poprzedzającym , w którym  korzy­
stało z nauki chłopców 10 819, dziewcząt 

J 6,309, razem  17,128,—okazuje się, że r. 1871 
mniej szczęśliwe przedstaw ia rezultaty, zmniej­
szając liczbę uczniów o 2,010. P rzyczyna tego 

| je s t niepom ierna odległość szkółek, ta k że” dzie- 
ci w czasie zimowym o wiorst kilka zmuszone 

I są chodzić, czemu władza naukowa zapobie­
gając, otw orzyła na zimę roku 1871 siedm 
nowych elem entarnych szkół w różnych 
miejscowościach.

^ i*1 zebrany  na dochód rodziny po 
St. Momuszce przenosi obecnie 8,000 rs. Cyfra 
ta  zwiększy się dochodem z kor.certów jakie 
D yrekcyja Teatrów , Towarzystwo M uzyczne, 
a podobno i K onsew atoryjum  w tym  celu 
urządzić zamierzają. Również dla zwiększenia 
egoż funduszu, ja k  donosi Kuryjer Codzienny, 

studenci pochodzący z K rólestw a Polskiego 
a uczęszczający do U niw ersytetu D orpackie- 
go, zebrali pom iędzy sobą składkę wynoszącą 
rs. 115, k tó rą  w krótce do W arszaw y nade­
słać mają.
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T u jeszcze legijon estetycznych żarłoków  
nie tak  liczny. W  P aryżu  za to królujesz 
wszechwładnie — boć naw et Stróże kam ieni- 
czni, odżywiają się wedle praw ideł sztuki ku­
linarnej — „lege artis”.

„Sans doute on m ange bien dans votre pa­
y s 14 '). O to pytanie jakie często zadawano mi 
w restauracyjach. K toś w ybierał sję do A m e­
ryk i, i pytał sąsiada który tę podróż odby­
w ał — a ja k  tam jedzą? czy są łóżka ze sprę­
żynami, czy dobra kawa czarna i likiery.— 
P a n  jesteś Anglikiem? pytano mnie gdy ro ­
zmawiałem po polsku.—A  ja k  się miew4a suł­
tan , dorzucił ktoś drugi, skoro przez żart 
rzekłem  iż jestem  W ęgrem . W ęgry są pod 
rządem  Turcyi, tak  się w yraził kom issant 
bankierski. O francuzi mają wiele intuicyi 
osobliwie w  geografii! << c. n.)

HENRYK IGNACY SUCHECKI.
Jego  życie i p race  naukow e.

(Dokończenie).
Zajęty tylu pracami ś. p. autor bardzo ob­

szernie korespondował z Dr. Th. Pyl’em, 
prezydentem Towarzystwa dla historyi i ar- 
cheologyi krajów pomorzańskich w Stralsun- 
dziei Gryfinie, wyjaśniając w korespondency- 
jach naukowych pochodzenie wielu nazw po- 
morskichirozświetlając drogę do pracy robotni­
kom na niwie naukowej w towarzystwo zwią­
zanym; w' nagrodę czego i chlubne uznanie 
pożytecznej pomocy, mianowany został człon- 
kiem-korespondentem pomienionego Towa­
rzystwa, dyplomem z dnia 19 Listopada 1871 r.

Suchecki dla nauki poświęcił zdrowie 
i przypłacił życiem; bo zaiste! olbrzym ie wy­
silenia um ysłowe spowodowały, >ż gasł on 
praw ie z każdym  dniem  bardziej, leez dobro 
nauki, dobro ojczystego języka przełożył nad 
cierpienia; od dwu lat przed śmiercią wi- 
docznem było na nim wycieńczenie sił, a on 
wciąż pracow ał, nie zważając na dolegliwą 
chorobę w ątrobianą, naw et w ostatnich chwi­
lach żyw ota m yślał o sprawie, której usług 

ju ż  tyle wyświadczył. Zasługujeon na wdzięcz­
ność narodową, a pamięci jego  najstosow niej­
szy pomnik w ystaw iłby ten, ktoby w ypełnia­
jąc  nieobjawioną wprawdzie, lecz do domnie­
mania ła tw ą wolę zm arłego, zechciał uwiecz­
nić drukiem  to, co niewydane w rękopismach 
pozostało, w ydać prace zgasłego męża z ta ­
kąż jak  jego  sumiennością, ścisłością i popra­
wnością,—lub czując się na siłach próbował 
prowadzić dalej niewykończone trak taty  nau­
kowe, a wszystko na chlubę literaturze. O  ile 
wiemy, syn zmarłego, pan Mirosław' Suche­
cki, przechowując u  siebie szacowną spuści­
znę po rodzicu swym w m anuskryptach za­
wartą, chętnie pozwoli użytkować z teki spad­
kowej na korzyść naszego kraju i udzieli 
znawcom lingw istyki i pracownikom n a jó j 
polu potrzebnych objaśnień.

Józef-Itjnaay Łętotcski, Dr. fil.

GAW  ZĘj IDY.
T. T. Jeża.

III.
Pan Hogdson Pratt.

Z wielkim strachem  zasiadam  do pisania j  

gaw ędy niniejszej. S trachu  tego napędzają mi I 
zecer i korektor. W  gawędzie o „gospodyni” J  

pierwszy w yrzucił cały jeden  okres, druo-i i  

okresu tego nie w staw ił i z gawędy, k tó ra  je- j  
śli wartości innej nie posiadała, to zrozum ia- 
łą  przynajm niej była, zrobiło się... dziecko,

') „Bezwątpienia w waszym kraju dobrze jedzą?”

i którego ojciec rodzony nie poznał. Obcięto 
mu nos i uszy. W yrzucono jednę połowę 

I antitezy i uczyniono tezę dla samego Salo­
mona niezrozum iałą. Podnosząc tę  skargę, 

j  zadaję czytelnikom O piekuna Domowego za­
gadkę: niech odczytają gawędę moję poprze­
dnią i domyślą się, co w niej brakuje. Jeżeli 
się nie domyślą, to może Redakcyja zechce 
im zagadkę z rękopism u rozwiązać.... jeśli ta­
kowego nie zniszczyła. ')

Załatw iw szy się z tą  sprawą, postaram  się 
dać poznać czytelnikom człowieka, zasługują­
cego na dobre słowo.

Właściwie ęhodzi mi nie tyle o człowieka, 
ile o robotę, do której ręki przykłada, a któ­
ra  zależy całkowicie na zbliżeniu klasy p ra­
cującej do klasy używającej, na zapoznaniu 
robotnika z panem.

Rzecz dzieje się w A nglii.
Jeszcze nieboszczyk lord  B rougham  zw ró­

cił by ł uwagę na przyczynę pijaństwa, choro­
by grasującej w A nglii ogromnie. Pow sze­
chnie na chorobę tę zapatryw ano się dwoja­
ko: bądź to jako  na rozpustę, w ypływ ającą ze 
złych skłonności, bądź też jako na następstwo 
nędzy, w yradzającej zezwierzęcenie człowie­
ka, W ynaleziono przyczynę trzec ią—potrzebę 
towarzystwa. W  człowieku potrzeba ta  w ro­
dzona je s t — ludzie zamożni zaspakajają ją 
w' salonach, k lubach, domach pryw atnych, 
ubodzy idą do szynku, gdzie mimowolnie 
i mimowiednie wciągają się w pijaństwo. 
Zrobiwszy ten wynalazek, postanowiono n a ­
tychm iast przeciwko przyczynie tej działać, 
zawdązano pod prezydencyją nieboszczyka 
lorda Brougham  stowarzyszenie, mające na 
celu robienie konkurencyi szynkarzom. S to ­
warzyszenie to istniejące od lat dziesięciu, ma 
główne siedlisko swoje w Londynie, na pro- 
wdncyi zaś, po m iastach miasteczkach i wsiach 
zakłada filije, pod nazwrą „kół ludow ych14 
(cercles populaires).

Pan H ogdson P ra tt je s t członkiem stow a­
rzyszenia tego.

D la czego imieniem jego zatytułow ałem  ga­
wędę niniejszą? D la  tego, że po raz czwarty 
w życiu mojem spotykam  się z nim i za­
wsze jednakow o. Po raz pierwszy widziałem 
osobistość tę w A nglii; miał odczyt o kółkach 
ludo wych. Po raz d rugi widziałem ją  w Szwaj- 
caryi; m iał odczyt o kółkach ludowych. Po 
raz trzeci widziałem go we W łoszech—miał 
odczyt o kółkach ludowych. Dnia 2 listopa­
da r. b. poszedłem na zgrom adzenie ogólne 
L ig i nauczania (L igue d ’enseignement)
W B rukselli. — K ogo widzę? ledwom oczom 
w łasnym uw ierzy ł—H ogdson P ra tt m iał od­
czyt o kółkach ludow ych. Dodać potrzeba, 
iż odczyty jego zawsze są bezpłatne. Jeździ 
po świecie i naucza. Łoży jeszcze na to, a- 
żeby go ludzie słuchali. P o  francusku i po w ło­
sku mówi bardzo źle; ma jednak zawsze s łu ­
chaczów grono liczne, umie bowiem przed­
miot swój zajmującym wielce uczynić.

J e s t to więc człow iek fenomen w wieku 
naszym, zasługujący, ja k  wyżej powiedziałem 
na dobre słowo.

. badaniem  jeg o —sprowadzenie porozum ie­
nia pom iędzy klasam i społecznemi i to nie 
w samej tylko A nglii.

Postaram  się streścić odczyt jego  ostatni 
w uszach mi jeszcze brzmiący.

') Ustęp o którym mowa brzmi jak następuje: 
„Znam naród w którym kobiety znają się na ku­
chni doskonale, umieją same zrobić wszystko i za­
jęte są tern od rana do wieczora. Znam naród in­
ny w którym kobiety znają się na kuchni doskonale, 
umieją same zrobić wszystko i poświęcają zajęciu 
temu, dziennie, czasu godzinę jednę najwyżej”, i t. d. 
Pierwszy z zacytowanych ustępów (Op. Dom. Nr 4 l 
Str. 325 szpalta 3-ia) był wypuszczony za co Sza­
nownego Autora przepraszamy.

( Przypisek Redakcyt).

U trzym uje on, że głów na przeszkoda do 
porozum ienia się jest ta  mianowicie, iż człon­
kowie klasy zamożnej i wykształconej nie 
znają się wcale z członkami klasy ubogiej 
i ciemnej. Różnica pomiędzy bogactwem  
a ubóstwem  nie tylko ludzi różni ale ich i od­
dala, tak żęci co mieszkając obok siebie łok­
ciami się potrącają, znają się tyle, jakby  anty­
podami byli.

T rzeba więc ich zaznajomić. Jak?  Sprow a­
dzić ich w jedno kółko towarzyskie. Tego 
jednak  n iedość . Człowiek ukształcony me 
porozum isięzczłow eikiem  ciemnym, przez to 
tylko że obok niego, w izbie jednej zasiądzie. 
T rzeba ich jeszcze i pod względem wykształ­
cenia do jednego sprowadzić mianownika.

Co się w ykształcenia tyczy, zafrapow ały 
mnie dwa pana H ogdson P ra tt  zdania k tó­
re powtórzę. Człowiek ciemny, w edług nie­
go, jest ustawicznem w społeczeństwie nie­
bezpieczeństwem. Człowiek zamożny nie mo­
że lepszego i korzystniejszego z bogactw a i ro ­
zumu użytku zrobić, jak  ciemnotę tępić. O ża­
dnej tu  filantropii mowy być nie może, ale
0 w arunkach bezpieczeństwa osobistego, czy­
niących z oświaty rodzaj paratoneru, odw ra­
cającego i neutralizującego pioruny społe­
czne. Je s t ona po prostu powiedziawszy za­
bezpieczeniem ju tra  spokojnego, lepszego 
aniżeli wszelkie sposoby kubikowe. °

Na podstawach powyższych, stowarzysze­
nie, konkurujące z szynkarzami, zawiązuje 
kółka ludowe sposobem następującym . W y­
syła delegata z grona swego i ten zgrom adza 
kom itet prowizoryczny, k tóry  zwołuje m i­
ting. Na m ityngu, odbywającym się zwykle 
pod prezydencyją mera, przedstaw ia się cel
1 zadanie kółka i zbiera się adherentów . Ci 
z pośród siebie wybierają kom itet stały, do 
którego starają się wprowadzić robotników  
i kilku członków klasy wyższej. K om itet 
grom adzi fundusze, najm uje lokal i uk łada  
statuty. Co się tych ostatnich tyczy, różnią 
się one co do szczegółów w miejscowości ka­
żdej, w' ogólnych atoli zarysach jednakow e 
są. Kółko każde dzieli się na trzy  dep arta ­
menty: departam ent zabaw i rozryw ek towa­
rzyskich, departam ent nauki i departam ent 
interesów.

D epartam ent zabaw urządza g ry  w kręgle, 
F ereekels, w szachy, w warcaby, śpiewy, m u­
zykę, tańce, gim nastykę i wycieczki. T e osta­
tnie miewają miejsce w sobotę po południu, 
a za cel im służy, bądź zwiedzanie muzeów, 
galeryi, kościołów starożytnych, bądź też 
przechadzka za miasto. K om itet w ydelego- 
wuje do wycieczki każdej, specyjalistę odpo­
wiedniego i tego zadaniem  jest ciceronowa- 
nie członkom kółka. W muzeum, naprzy- 
k ład  przemysłowym, tłóm aczy on im  znacze­
nie każdej maszyny, przekradając w ten spo­
sób w ykład popularny mechaniki; w galeryi 
obrazów opowiada o historyi m alarstw a, 
o szkołach, o m istrzach znakomitych; w ko­
ściele przy pomnikach, występują na plac lii- 
storyja angielska, historyja rzeźby i a rch ite­
ktura, za miasto zaś towarzyszy albo geolog, 
albo botanik i prawd bądź o formacyi i po­
kładach ziemi, bądź o rodzajach i klasyfi- 
kacyi roślin.

D epartam ent naukow'y trudn i się w ykła­
dam i i czytaniem. W yk ład y  odbywają się 
w sposób zwyczajny, jak wszędzie, czytanie 
zaś stanowi osobliwość, o której słówr k ilka 
powiedzieć wypada. P rzy  każdem z kółek 
istnieje biblijoteka, składająca się z dzieł d o ­
borowych, wym agających tego, ażeby czyta­
ne były um iejętnie, jeżeli ma się rzeczywista 
z czytania osiągnąć korzyść. D zieła doboro­
we nie przystępne są dla umysłów niewy­
kształconych, dzieła zaś dla ludu pisane, bę­
dąc pisanemi z uwzględnieniem  niskiego sto­
pnia wiedzy, nie podnoszą poziomu pojęć, 
a zatem, nie przynoszą korzyści dodatniej
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pod względem intellektualnym . Czytają się 
one, bawią czytelnika, lecz pierw iastki nau­
czające są u nich za zbyt n ik le, ażeby miały 
byo ziarnem  owoc rodzącem . D la tego sto­
warzyszenia konkurencyi szynkarskiej przy-

w łonie społeczeństwa i urabia opiniją pu- ki listewkę węższą od ram ki przez co utwo- 
bliczną, k tó ra  coraz to bardziej i bardziej rzy się ram ka podwójna (złożona) co Berlepsz 
przejm uje _ się_ potrzebą uwolnienia nauki i i D a te 'u siebie zaprowadzili. N adow ód praw-

A nglii | dziwości słów moich, przytaczam  z p rak tykiz pod opieki klerykalnej, będącej w
. , - , - . . . .  ... i W m -, tak  samo szkodliwą, jak  wszędzie" indziej, czy , fakta; jakie m iały miejsce w pasiece M otufskiśi
ję ły  za zasadę, zaopatrywać bibhjoteki kołek | to ona je s t protestancką, czy katolicką czy położonej w G ub.Suw . w łasnośćrt.Linenburaa 
w dzieła doborow e 1 poważne, - a ż e b y  je  zas naw et m uzułm ańską. , i z i nnych  pasiek z pod Brześcia Litewskiego,
przystępne™  dla czytelnikó w uczymc, przy- Pan H ogdson P ra tt  tłum aczył się w B ru- i boć gdy prawa ciążenia objaśnione przez New. 
w iązują do bibhjoteki każdej lektorów. Tych j  kselh, dla czego to on z odczytami o kółkach 1' v
obow iązkiem  jest, wieczora każdego, czytać 1 po swiecie się włóczy. O to dla tego, że wa- 
głośno, rozdziałam i, książki treści historycz-j runki bytu społecznego jednakow e są wszę- 
nej, filozoficznej, politycznej, dzieła naukowe, | dzie: jedne  i te same przyczyny działają, tu
tłómaczyć takowe i dyskusyje wywoływać. 
Sposób ten czytania czyni je  wielce zajm ują- 
cem i bardzo korzystnem .

D epartam ent interesów  zawiaduje in te re.

w mniejszym, ówdzie w większym stopniu 
natężenia i narodom  wszystkim zagrażają 
jednakow em i następstwami, oddziaływaj ąc 
z jednego na drugi. Jeżeliby  przyczyny owe

sami ko łka i,, obok tego ma poruczone sobie j  usunąć w  A nglii a pozostawić we F rancyi, 
zadanie podwójne: zakładanie' stow arzyszeń1 
spożywczych i wyzywanie członków na 
oszczędność. Jed en  z członków kom itetu jest 
agientera kasy oszczędności, przypom inają­
cym o takowej robotnikom  soboty każdej, 
k iedy  oni przychodzą z zapłatą tygodniową 
w kieszeni. N arzuca się on im niejako, cho­
dzi od jednego do drugiego i mówi każdem u I

D o kasy oszczędności....
Jeżeli k tóry  lub k tó ra  nie ma przy sobie 

książeczki, to on ma na to środek zaradczy, 
wydaje kw it prowizoryczny, na mocy k tó re­
go procenta liczą się od chwili złożenia p ie­
niędzy w rękach agienta.

W  tem  miejscu powiem nawiasem, że 
w A nglii kasa oszczędności czyha na robo­
tnika na każdym  niemal rogu ulicy. Poczy­
nione są wszelkie pod względem tym  u ła­
twienia; pozakładano bióra w każdej dziel­
nicy miast, a przytem , przyjm ują w kładki 
b ió ra  pocztowe i można je  wrzucać do skrzy­
nek  na listy. K ółka idą  dalej, te bowiem od 
członków swoich domagają się, nie czyniąc 
jed n ak  tego w sposób przymusowy. K to 
chce, daje dc kasy oszczędności, kto nie chce, 
n ie daje, każdy jednak  przypom nianą ma 
kasę w chwili, w której danie je s t najłatw iej- 
szem. T rudniej odebrać, potrzeba bowiem 
iść po to do bióra centralnego, gdzie za okaza­
niem  książeczki w ydają natychm iast złożoną 
kw otę z procentam i. Potrzeba jednak  iść 
i czas tracić. Złożenie zaś nie przedstaw ia | je  m atka, ale samo położenie jajka, jeszcze 
trudności najmniejszej. Jed en  z członków j  cechy rodzaju żeńskiego nie zmienia. K w e-

a-

tona są wszędzie jedne i te same, sądzę, że 
i warszawskie pasieki doznały podobnego 
w ypadku. O derw anie się plastrów  w wyżej 
przytoczonych pasiekach nastąpiło nie z nie­
dbalstw a lub złego przyklejenia początków 
woszczyn, gdyż taki zam iłowany am ator 
pszczół ja k  p. Linenburg nie popełnia podo­
bnych błędów, ale wosk nie w ytrzym ał cię­
żaru  m iodu, plaster oberw ał się o parę cali 
niżej przyklejenia do beleczki i zalał pszczo­
ły , a miód płynący z ula m ógł ogólny rab u ­
nek spowodować. D aw anie tak niedokła­
dnych rad  w podręcznikach, sprow adza za 
sobą szkodliwe następstw a, zniechęca do zaj­
m owania się pszczolniotwem i pow strzym uje 
rozwijanie się tak  ważnego dla nas przem y- 

I  słu. Teoryja z prak tyk i je s t bardzo użyte- 
[ czną, ale teoryja z teoryi i to jeszcze p rze­
kręcona przez niezrozumienie oryg inału  jest 

j  zgubniejszą od zgnilca k tóry  całe pasieki 
; w okolicy wybija. (</. «.)

toby one z F rancy i na A ngliją  oddziaływały.
D la tego też pan H ogdson P ra tt  jeździ po 
mieście, opowiadając o kółkach. P ropagu je  
on zbliżenie klas społecznych, za pomocą 
sprowadzenia ich do jednego m ianownika in ­
te lek tu a ln eg o .—Niepraw daż iż je s t to oso­
bistość dość ciekawa?....

BIBLIJOTECZKA DOMOWA.

PSZCZOLMCTWO I DZIEŁA 0  MED TRAKTUJĄCE,
przez R o m an a  Grabow skiego.

(D a ls z y  c ią g ) .

Oprócz tego o ile zauważyłem to p. Ra- 
moszyński, popełnia wielką niedokładność, 
tw ierdząc w części I-szej na str. 49 , ,ż e ; 
z jaj tru tow ych zniesionych przez m atkę ja - f  
ko też i pszczołę trutów kę, wylęgają s i ę ! 
doskonałe tru tn ie  w kom órkach trutniow ych, I 
a w pszczolnych półtru tnie. Co mają zna­
czyć te półtrutnie? Czy to m ają być owe | 
herm afrodyty na k tó re  pierwszy zwrócił 
uwagę p. Lucas w 1808 r? czy samo położe­
nie ja jka  w większą lub mniejszą kom órkę 
może zmienić cechę rodzaju? Tego p. Ramo-
szyński nie rozjaśnia i zostawia nas w w ątpli- szkótnie pochodziło z naszej winy. Rozpoczynamy ją 
wości co do nowej nieznanej nazwy połtru- | napowrót w dzisiejszym numerze. Za obietnicę pre- 
tniow; w piaw dzie ja jka  z cechą rodzaju  żeń- j numerowania Opiekuna ,,aż do śmierci’’ dziękujemy 
skiego położone w kom orce większej, dają —życząc Panu i sobie zarazem, ażeby ta chwila roz- 
możność dokładnego rozwinięcia się części i stania przyszło jak najpóźniej... 
rodnych w pszczole, w skutek czego powsta-

Odpowiedzi od Redakcyi.
P anu  W ł. M. w  Janowie Ordynackim. D zięk u jem y  

za pam ięć -  z nadesłanego nam jed n ak że artykułu, 
nie możemy' zrobić użytku.

P anu J . W lod. N ieuw ażn ieś P an  odczytał prospekt 
—  niebyło  tam  m ow y w yłączn ie o IV  kw. lecz o przy­
sz łym  roku. Tajemnice Komuny  n ie m og łyby  być w tym  
roku skończone poniew aż składają się z 4 -c h  tom ów . 
F orm ę dodatków  zm ien iam y pow iększając ich ilo ść—  
b ędziem y odsyłać tom  jed en  co  m iesiąc w form ie  
książki. T ym  sposobem  usuną się w szelk ie n ieporzą­
dki z pojedynczem i dodatkam i. W strzym anie H istoryi

kom itetu kółka ma specyjalny obowiązek ■ styja taka, nierozjaśniona je s t nie małej wi
gi, ja k  dla racyjonalnego pszczolnictwa, tak 
i dla poznania praw  fizyjologicznych.

Jeszcze ważniejszą kwestyją 10 racyjonalnij

przypom inania przy sposobności każdej:
— A  kasa oszczędności!....
K ó łka, złożone przeważnie z robotników.

ramki

Panu F edorow iczow i w Wysokiem Mazowieckiem. 
O  kalendarz am erykański p. H oraina należy się  
od n ieść do G azety P o lsk ie j . P rosp ek t w ysyłam y o d ­
d zie ln ie . Z a ośw iadczen ie chęci rozpow szechn ie­
nia naszego  p ism a i słow a uznania serdecznie  
dziękujem y.

Panu Zubkiew iczow i w Siewsku. Nadesłane do 
Z odpow iednim  \ naszego rozporządzenia Rs. 5 wręczymy biednemu 

uczniowi gimnazyjum dla dopełnienia opłaty wpi­
sowej, na przyszłe półrocze* Pokwitowanie we wła-

l  uzn a-
posiadają w gronie swojem i nierobotników: j  cliodowli pszczół są ..........

-członków izby wyższej parlam entu, członków wymiarem, wziętym z przyrody pszczół  ____
izby niższej, przem ysłowców bogatych, w ła - ; nie tycli wymiarów za normalne przez wszystkich sowe. 11B „ulro^
ścicieli ziemskich, wysokich dostojników pań- \jest konieczne. Ważna to kwestyja dla handlu ściw ym  czasie nadeślem y.
stwa, uczonych, literatów , publicystów. Sta - j  ogólnego rojami w ramach i zaprowadzenia je- 
la ją  się o wciąganie ich dla dopięcia celu dnostajnycli wymiarów w futerałach, a tym spo-
głównego: zbliżenia klas społecznych i za- - sobem o wiele ułatw iłoby się zasilanie pszczół,
poznania ich ze sobą. W edług  pana H ogdson 
P ra tt, daje to rezultaty  ja k  najpomyślniejsze. 
Stowarzyszonych w kółka ludowe liczy A n- 
glija, w chwili obecnej, tysięcy sześćdziesiąt
P^ć-

Sześćdziesiąt pięć tysięcy ludzi w ydartych 
je s t  pijaństwu! Pom ijając przeto nauczanie, 
sam ten fak t stanowi ju ż  korzyść olbrzym ią 
i bezwzględnie dodatnią.

Jeszcze jedno jest do zapisania na rachu­
nek dodatniego wpływu stowarzyszenia tego. 
B ierze ono na siebie, w chwilach danych, 
zadania pewne do rozwiązania. I ta k , w chwili 
obecnej, zadanie tego rodzaju stanowi: 
sekularyzacyja nauki. Za impulsem, z kom i­
te tu  centralnego danym, kółka zarządzają 
m ityngi, propagują sekularyzacyją i wywo­
łu ją  petycyjonowanie do parlam entu. Nie 
sprowadziło to jeszcze rezultatu  pożądanego 
— sprow adzi jednak. Im puls dany nurtuje

z wiosny, kiedy właściciel pasieki dla zapo­
bieżenia złem u musi udać się do sąsiada 
o p lastry  z miodem lub czerwiem. Dziwi nas 
to, dla czego p. Ramoszyński podał w zasa­
dach inny wym iar ramek, nie zaś ten jak i był 
używ any w jego  pasiece wzorowej. Jeżeli 
własno-wolnie to zmienił, należało mu podać 
przyczyny zmiany; na 150 ulach jak ie  miał 
m ożna było z obserwacyi wyprowadzić pe­
wne dane; jeżeli wymiarów w praktyce nie 
spraw dził, to n ie  należało p. R. radą swą 
podaną w zasadach na stratę narażać.

Ram ki z uli p. R .  miały 11" szerokości 
w świetle, a 14" wysokości, w książce zaś 
je s t podany inny wymiar. W iadom o, że n a j­
lepsza wysokość ram ek je s t od 14"— 16," ale 
w plastrach miodnych woszczyny tak długiej 
ram ki nie w ytrzym uje ciężaru m iodu przy 
podniesionej tem peraturze wewną-trz ula- D la 
tego zalecam dać w pośrodku długości ram -

Panu G. D . w  Berlin ie. Za propozycyją co do 
B ib l. F il . P o zy t. dziękujem y i prosim y usiln ie o jej  
sp e łn ien ie . P rosim yrów m eż o w iadom ą pogadankę.

Panu A . Bełcikowskiem u w  Krakow ie. Żądanie  
spełn im y.

Panu Rydzew skiem u w Szczuczynie. R s. 1 kop. 5 0  
w ręczyliśm y redakcyi „K olców ” .

Panu L . PI. w P ułtusku . P rosim y o b liższe w ska­
zan ie ja k ie j szkoły  mają dotyczeć  u w agi których  
P an  żądasz. Czy chodzi tu  o szk o łę  elem entarną?  
Co do książek , od p ow iem y szczegó łow iej w przy­
szłym  num erze, dla braku m iejsca w dzisiejszym . 
K alendarz w ysłaliśm y.

D o dzisiejszego numeru dla prenumeratorów z War­
szawy dołącza się prospekt na dzieło Drapera: „ D z ie j e  
U m y s ło w e g o  R o z w o j u  E u r o p y .”

W  tych  dniach wyjdzie z druku I - s z y  zeszyt Bi- 
b l i jo te k i  F ilo zo fii P o z y ty w n e j ,  obejm ują­
cy: Wstęp i pogląd ogólny na filozofiją pozy­
tyw ną, przez Julijana Ochorowicza.
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